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Heike Drechsler — mistrzyni świa
ta w skoku w dal i biegu na 200 met
rów — zdecydowała się zostać nau
czycielką. Od roku jest studentką 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli w 
Krossen, osiągając w nauce takie 
same wyniki, jak w sporcie.

— Zawód pedagoga imponował mi 
od dawna — powiedziała niedawno 
dziennikarzowi gazety „Deutsche 
Lehrerzeitung”. — Oczywiście, będę 
się starała cale swoje doświadczenie 
życiowe przekazać młodym. Będę ich 
chciała wychowywać na ludzi sil
nych, wytrwałych i mądrych, nie 
załamujących się chwilowymi niepo
wodzeniami, dążących uparcie do o- 
siągnięcia sukcesu.

Cóż — tylko pozazdrościć. Nasze 
rodzime sławy sportowe jakoś nie 
widzą się w roli nauczycieli i wy
chowawców.

FOT. KARL HEINZ STANA
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PRACA Z UCZNIEM
ZDOLNYM

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Na każde 100 dzieci przypada, jak 
twierdzi nauka, przeciętnie troje 
uzdolnionych i wybitnie utalentowa
nych. Jeśli przyjmiemy, że mamy w 
kraju około S min dzieci i młodzieży 
w wieku szkolnym oznacza to, że w 
gronie tym jest prawie ćwierć milio
na tych, którzy zdecydowanie wy
rastają ponad przeciętność. Czy po
trafimy ich odpowiednio wcześnie 
wyselekcjonować z rzeszy rówieśni- 
ków, oroczyć opieką, stworzyć im 
warunki przyspieszonego, intelektu
alnego rozwoju? Jak dotąd — nie. 
Czy są natomiast szanse na poprawę 
sytuacji w bliskiej przyszłości? I tak 
i rue.



KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)

26 SIERPNIA OBRADOWAŁO PREZYDIUM ZG ZNP

W CENTRUM UWAGI
ROK 1988

® KONFERENCJA SIERPNIOWA W 
WOJ. SIEDLECKIM

W dniach 24—25 sierpnia odbyła się 
wspólna narada inspektorów oświaty i 
wychowania, prezesów oddziałów ZNP, 
dyrektorów szkół ponadpodstawowych 
oraz sekretarzy POP i prezesów og
nisk ZNP z tych- szkół.

Podstawowym 'tematem było omówie
nie- kierunków pracy w iłowym ró.ku 
szkolnym. Wprowadzenia &> dyskusji 
dokonali: sekretarz KW PZPR, kura
tor oświaty i wychowania.. wiceprezes 
Żarząd-u Okręgu ZNP w Siedlcach..

W pierwszym dniu konfefeńc.ii' w'ob
radach uczestniczyli również prezes ZG 
ZNP. Kazimierz-TPiłat, oraz główny wi
zytator Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania. Władysław Frączek.

.Wspólnym akcentem wystąpień . gło
sów w dyskusji była, treska o prawidle-- 
wą organizacje? szeroko rozunii anego 
procesu nauczania i wychówania. w re
alizacji którego nie może zabraknąć or
ganizacji partyjnej i związkowej.

9 KONSULTACJA NOWELIZOWA
NYCH PRZEPISÓW WYKONAW
CZYCH DO KARTY

25 sierpnia obradowało Prezydium 
Komisji Ekonomiczno-Prawnej ZG 
ZNP. Opracowało ono wstępna, opinię do 
projektu założeń CPR na rok 1938 w 
części dotyczącej oświaty i wychowania 
oraz projektów zmian w przepisach wy
konawczych do Karty Nauczyciela (w 
sprawie kredytu bankowego — uchwała 
nr 181 Rady Ministrów, dodatków za 
wysługę lat, ustalania poziomu wy
kształcenia dla celów uposażeniowych).

Materiały do konsultacji przedłożyło 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania.

© Z OBRAD PREZYDIUM ZG ZNP

Na posiedzeniu (26 sierpnia) z udzia
łem wiceministra oświaty i wychowa
nia, Andrzeja Sadowskiego i towarzy
szących mu pracowników resortu, kilka 
godzin dyskutowano nad założeniami 
Centralnego Pismu Rocznego na 1938 r. 
w dziedzinie oświaty i wychowania. 
(Sprawozdanie obok),.

Wzorem lat ubiegłych, podstawę do 
dyskusji stanowiły materiały przedłożo
ne przez Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania oraz uwagi i propozreje zgło
szone prżez Komisję EkohornieZh.*.  Pra
wną ZG ZNP.

W dalszej części oWrad Prezydium 
sformułowało opinię ZNP w sprawie 
zmian w niektórych -aktach wykonaw
czych .dę Kia.rt” Nauczyciela oraz przy
jęło miórmącję na temat stanu realiza
cji wniosków zgłoszonych na. XŃXIV 
■Krajowym Zie.źśz e Delegatów ZNP

■ . /

® AKTYW NAUCZYCIELSKI AA 
KONFERENCJI POKOJOWEJ W DRE
ŹNIE

Przez trzy dńi (23—30 sierpnia) prze
bywała w Dreźnie 8-osobowa delegacja 
ZNP, której przewodniczył Michał Lan- 
gowski, wiceprezes ZG ZNP. Wzięła o- 
na udział w obchodach „Dnia akcji 
związków zawodowych na rzecz pokoju” 
organizowanych przez nauczycielskie 
związki Zawodowe CSRS, NRD i Polski 
w przeddzień rocznicy wybuchu II 
wojny światowej.

Program pobytu ..obejmował m.ih. se
minarium na temat zadań związkoW- 
ców-nauczycieli w wychowaniu dla po
koju, spotkania z działaczami związko
wymi NRD oraz udział w manifestacji.

S OSTATNIA DROGA PROF. DR 
RYSZARDA WROCZYŃSKIEGO

28 sierpnia odbyła się uroczystość po
grzebowa zasłużonego działacza ZNP 
(wieloletniego przewodniczącego Głów
nej Komisji Historycznej), wielkiego 
przyjaciela i wychowawcy nauczycieli 
— prof. dra Ryszarda Wroczyńskiego. 
Został pochowany w łpłizinńej fhiejśco- 
wOści ńa cmentrr?..: w Białjhnśtoku

W pogr.-.ęltie ■ -■ U del-‘-ga. ja
Zarzadu Głównego ZNP z wlcwpreze-

.’= nem Żart u-rą.

W wielu środowiskach zawodowych 
trwają dyskusje nad założeniami central
nego planu na rok 1988.

Jak w tyci) założeniach potraktowane zo
stały (pro bierny oświaty i wychowania. Ja
kie przed nami perspektywy?

O tym właśnie dyskutowano — jak zwy
kle ostro — przez kilka godzin. Rezulta
tem tej wymiany poglądów jest stanowis
ko, które członkowie Prezydium przyjęli 
jednogłośnie. Odzwierciedla ono te 
wszystkie niepokoje, które wynikają dla 
edukacji narodowej z uważnej lektury za
łożeń. A .niepokojów,. obaw, ■kontrowi-rśi. 
jest sporo ! dotyczą ońe wszyśrkich. iiez 
wyjątki! obszarów oświarowych — od ąw - 
chrińsinia przedszkolnego poczynając, a na 
inwestycjach kończąc. Przykłady?

W założeniach ,czytamy, m.in.: „ocenia się 
że w roku przyszłym wszystkimi formami 
opieki przedszkolnej objętych zostanie 
1480,5 tys. dzieci, to jest o 36 tys. więcej 
niż w rokit bieżącym''.

Z tego zapisu me można być jednak za-. 
cloySniOnym — stwierdzano. Nie, da się bo
wiem ukryć, że -w zakresie wychowania 
przedszkolnego ?na.jdujęmy się na samym 
końcu wśród, chpeiiżby. europejskich, kra
jów socjalistycznych, a wskaźniki uwido
czniające postęp osiągane są .często pdpręęz 
zagęszczanie oddziałów przedszkolnych. 
Skutki takich praktyk są opłakane, gdyż 
nasze przedszkola stają się coraz pow
szechniej przechowalnią dzieci. Przecho
wują, a nie wychowują!

Dla szkolnictwa podstawowego założe
nia przewidują: „wzrost uczniów o około 
87 tys., to jest-o 1,7 proc, w stosunku do ro
ku bieżącego, co spowoduje konieczność 
zwiększenia liczby oddziałów oraz zapew
nienie odpowiedniego przyrostu kadr na
uczycielskich”. I dalej czytamy co nastę
puje: „jak wynika z przewidywań urzę
dów wojewódzkich, szkoły podstawowe 
wzbogacą się o 3,5 tysiąca pomieszczeń do 
nauki, co pozwoli na zapewnienie miejsc 
do nauki dla wzrastającej liczby uczniów”.., 
„dostawy podręczników szkolnych wzros
ną do poziomu 66,9 min egzemplarzy, a ich 
produkcja nadal będzie objęta zamówienia
mi rządowymi”. I jeszcze jeden fragment 
z założeń: „szkoły podstawowe ukończy 

.528,2 tys. absolwentów, to jest o 22,7 tys. 
więcej niż w 1987 roku. Przewiduje się, 
że 97,5 proc, absolwentów szkól podsta
wowych kontynuować będzie naukę w 
szkołach ponadpodstawowych, z tego 76.7 
proc, w szkołach zawodowych. W peł
nych szkołach średnich uczyć się będzie 
45.1 proc, absolwentów szkół podstawo
wych. wobec 45,0 proc, w roku bieżącym’'.

Te ząpisy nie satysfakcjonują — Stwier
dzano w czasie dyskusji — gdyż nie stano
wią poprawy sytuacji w tej dziedzinie 
szkolnictwa. Nadal więc szkoły będą mu- 
siały pracować na dwie, a nawet trzy 
zmiany, ,s zagęszczenie w klasach, przy 
opóźnieniu twwyrh Tftwwsty-
ęji oświatowych, pędŚie '.yżtastać ds- ponad 
24 nczriióW “■ klasie

Pogarszać a ę będzA rów; »yrjatt*  
js/.aO iniciwa ponad.pódst.-r-VQwego. do o - 
go zaczyna wkraczać wyż • demograficzny! 
Według zęłożeń. na jeden oddział w li
ceach" -ogólnokształcących przypadać bę- 
clze średnio 30,1 uczniów a. " szkołach 
zawodowych 27,7 uczn-ów (w roku bieżą
cym przypada 29-6 i

— Trzeb.®, więc wzrtóc budewnirtwo dla 
szkolnictwa średniego ’

— Nie twólnń ztó-tlżić się str-' ń-ełne 
szkółjr śródnie kóńajpłd •tędkb 45 proc, mto- 
dtieży. Itmę fcraję p&S tym wsględćs'. nis 
prześcigają.

— Musitóy. pamiętać ó bursach „i. inter
natach! . Czy możemy realizować . zapis z 
uchwały X Zjazdu PZPR o konieczności 
żiyiększenia rekrutacji młodzieży robotni
czej i chłopskiej do pełnych szkół śred
nich, W tym szczególnie liceów ogólno
kształcących w' sytuacji braku miejsc w 
bursach i internatach ?

Tego rodzaju znaków zapytania zgłoszono 
wiele. Dotyczyły one również sytuacji 
szkolnictwa specjalnego, wyżywienia mło
dzieży w stołówkach szkolnych, szkolnic
twa dla dorosłych. .

OD 1 STYCZNIA 1988 ROKU

„GŁOS” ZA 25 ZŁOTYCH
Spodziewaliśmy się tego. Nie da 

się bowiem utrzymać dotychczaso
wej ceny naszego 'tygodnika w wa
runkach drożejących usług poligra
ficznych, galopujących wręcz cen pa
pieru i farby drukarskiej oraz prsy 
wzrasuj^cych spłatach kolportażo
wych. W.tej sytuacji realny koszt, 1 
egzemplarza. ..Głosu'1 wynosi obecnie 
1.9,70 złotych. Biorąc pod uwagę fakt, 
i'ż drukujemy się eo. tydzień w nakła

Ciekawa — moim zdaniem — była pro-
pozycja, aby opłaty za przedszkola, któ
re mają wejść w życie, przeznaczyć na 
cele oświatowe oraz na zwięlrszenie stawek 
żjwwieniowych w stołówkach szkolnych, 
bursach, internatach. Biorąc pod uwagę 
fakt, że a przedszkoli korzysta ponad mi
lion dzieci i zakładając, że średnia opłata za 
dziecko w przedszkolu wyniosłaby 600 zło
tych — oświata mogłaby zyskać 6 mld zło- 
tych. Rzecz w tym. aby te pieniądze pozo
stały do jej dysjiożycji.

Człońhowin 'Prezydium- dpmaga!i się peł
nej raęiizscjj- Karty Naiiczrcielą, tyui 
szczegółńi'e 31 anykuto. ' ■ ■ ■ - ■■

Zs.pć.?erń'-!ym’ fr.e wulu..,.-óia-tiipuluw sc 
stwierdzano jednogłośnie. T.-uwa. r*::;:-
zi.yyać zgodnie z zapisem.-

Konieczne jest— co podkreślono - diii- 
sże;zacieśniame współpracy zakładów pra
cy*  i terenowych- władz 'Oświatowych; Na 
tym odcinku Występują wciąż nieporozu
mienia, co 'ujemnie wpływa chociażby na

STANOWISKO
PREZYDIUM łARZADU GIÓWNEGO ZNP W SPRAWIE ZAIOłEŃ 

CENTRALNEGO PLANU ROCZNEGO NA 1988 R.
Prezydium Zarządu Głównego ŻNP na 

posiedzeniu w dniu 26 sierpnia 1937 r. — z 
udziałem przedstawicieli Ministerstwa Oś
wiaty i Wychowania — rozpatrzyło -prze
kazane do konsultacji założenia CPR na 
rok 1983 i zajęło następujące stanowisko.

1. Prezydium z aprobatą przyjmuje te 
sformułowania założeń, które-zmierzają do 
wyraźnej poprawy aktualnej sytuacji w- 
dziedzinie oświaty i wychowania, a w 
szczególności:.

— preferowanie kierunków kształcenia 
kadr o wysokich kwalifikacjach, w tym 
kierunków nauczycielskich w szkołach 
wyższych z jednoczesnym nielimitowaniem 
przyjęć na kierunki pedagogiczne dla pra
cujących ;

— pełne zaspokojenie potrzeb na pod
ręczniki i lektury szkolne.

2. Zdaniem Prezydium uzasadnione wąt
pliwości budzą przyjęte w założeniach za
równo tempo jak i rozmiary wzrostu po
krycia istniejących potrzeb. Dotyczą one:

— nakładów inwestycyjnych na oświa
tę > planowanych na 3,5 proc. tj. poniżej 
wzrostu w gospodarce uspołecznionej zało
żonego na 3,7 proc.;

— niskiego przyrostu miejsc w przed
szkolach w stosunku do zadań przewidy
wanych w Narodowym Planie Społeczno- 
-GOspodarczym do roku 1990; i

— nieznacznej dynamiki wzrostu szkol
nictwa ponadpodstawowego w zakresie 
pełnej Szkoły średniej, wyrażającej się 
wzrostem przyjęć absolwentów szkół pod- 
siawrjwych z 45 proc, do 45,1 proc.:

-— zsiSpptojsn’5 pp-rrżec- >wy-b 
s?.łyiuiEtT5 zaWę:.‘gw., gtówń.e
z -'ir*k.w.  :-.”if go oor’.e‘ eszczeu 
na: !;- wi la,żaiąceg.- '.--e -*.  ć -.Wr-m
wskaźnika Z 1:13 w roku 1986 do 1.21 w 
roku 1988..-

3 . Prezydium krytycznie odnosi się do 
brąku. ząiiisów w założeniach na rok 1988 
dotyczących szereg i istotnych zadań zwią
zanych z zapewnieniem, prawidłowego 
fimkcjonowa.nia -?kńł.- nmiwwr material
nego usytuowania pracownikóT.y «ś-.viat’- i 
■uyćhcw-jrna ora? stónu bezpiscsefistwa i 
higieny pracy, W śzezegóbtości pełnej kdn- 
kretyzaPji w założeniach C?®. na rok 1SSS 
wytnągają:

— wielkość środków finansowych gwa
rantujących zarówno pełną realizację co
rocznej waloryzacji wynagrodzeń nauczy
cieli tj. realizacji art. 31 ustawy — Karta 
Nauczyciela oraz regulacji; wynagrodzeń 
innych pracowników szkół nie będących 
nauczycielami. Brak takich ustaleń a po
nadto rozbieżności między planowanym o 
14 proc, wzrostem płac w gospodarce us
połecznionej a faktycznym w roku 1987 
wzrostem o około 22 proc, (za okres pół
roczny) pogłębi różnice w średnich wy
nagrodzeniach nauczycieli i kadry inżynie-

dzie 60. tysięcznym, łatwo obliczyć 
straty, jakie przynosimy naszemu 
wydawcy — Wydawnictwu Współ
czesnemu ItSW „Prasa-Książka- 
-Ptuch”. ,

ÓSKjrWiśdie, każda podwyżka, mar
twi. W tej chwili Yższyscy dokładnie 
liczymy złotówki, długo się zastana
wiamy na co je wydać. Jesteśmy jed
nak .przekonańj,-.- że. na .„Glosie” 'ośż- 

kształtowąnis profilu kształcenia młodzie
ży. Zakłady pracy powinny też w więk
szym stopniu partycypować w budownic
twie oświatowym, a szczególnie .burs i in
ternatów!

Jeśli chodzi o zapewnienie kadr, sytu
acja ulega poprawie. Rzecz tylko w tym, 
ażeby absolwenci uczelni wyższych — w 
tym szczególnie pedagogicznych — podej
mowali pracę w oświacie. Podejmą, gdy 
warunki płacowe będą na właściwym po
ziomie. W innym przypadku, absolwenci 
z łatwością znajdą sobie pracę w innych 
gałęziach gospodarki narodowej.

Wiele mówiono również i o tym, że 
wzrost zadań merytorycznych .w zakresie 
oświaty i wychowania nie znajduje odpo
wiedniego zabezpieczenia we wzroście fun
duszy na potrzeby edukacji w podzielo
nym dochodzie narodowym.

Oczywiście, mówiono też i o pozytyw
nych tendencjach, które w założeniach da
ją się zauważyć. Dotyczą one na przy
kład druku podręczników oraz problemów 
związanych z kształceniem. dokształca
niem*  i dóskonąleniem kadr oświatowych, 
popieraĄją przez rźąd cżynów społecznych 
na' rzecz -'buclęczńielwa oświatowego, troski' 
o wyposażenie szkól w encyklopedie, le
ksykony, słowniki ilp.

W obradach Prezydium uczestniczyli i 
r’-s -iii: "oświiitr i wy
chowania — Andrzej Sadowski, dyrektor 
u.meatii c.ónoniiki oświaty — Eu
geniusz Busko oraz inni pracownicy ięgo 
departamentu. (ZP) 

ryjno-technicznej w uspołecznionym przę- 
myśle na niekorzyść nauczycieli;

—. wielkość planowanych środkóilz fi
nansowych na wyposażenie stanowisk pra
cy nauczycieli-wychowawców, Zaopatrzenie 
placówek oświatowo-wychowawczych w 
bardziej nowoczesne pomoce dydaktyczne 
oraz na poprawę obecnego stanu bezpie
czeństwa, higieny pracy i nauki. Zaniżenie 
refundacji wydatków rzeczowych do 50 
proc;. wzrostu cen (np. dowożenie dzieci-, 
środki czystości, czynsze itp.) prowadzi do 
znacznego pogorszenia sytuacji w tym za
kresie;

— określenie takiego wzrostu liczby 
warsztatów,, szkolnych, które odpowiadse 
będą planowanemu rozwojowi zasadni
czych szkół zawodowych. Założenie wzro
stu liczby uczniów w tych szkołach o po
nad 20 tysięcy przy założonym wzroście 
stanowisk pracy w warsztatach szkolnych 
o 800 zdecydowanie pogonizy warunki 
kształcenia kwalifikowanej Kadry dla go
spodarki. narodowej;

— uzupełnienie, planowanej . wielkości 
środków finansowych na realizację upraw
nień nauczycieli wynikających z wdraża- ■ 
nia nowelizowanych przepisów wykonaw
czych do Karty Nauczyciela oraz innych o- 
gółńie obowiązujących przepisów prawa 
pracy, dotyczących także pracowników oś
wiaty i wychowania:

wielkość planoWąhyćh środków nie
zbędnych dla Zapewnienia‘realizacji zwię
kszonych zadań wychowawczych wynika
jących z poz-ałekęcjnych i pozaszkolnych 
form pracy ź uczniem;-

— żapianówanie śręókór fmanso; ych 
ha fundusz-wńrożer. ou-.-i.;, -

T .".’ OST: -ji.'.'. e.
4. Brenciiiiirn Za.rza.cbi .Gló ..-■?■> ZŃP, 

mając na uwadze zgłoszone wvżej zasirże-. 
żenią stoderdza; że przewidywany, w zało
żeniach wzrost. zadań merytorycznych iv 
zakres:  oświaty i wychowania ńie .znaj
duje Odpowiedniego materałnego zabez-.. 
pierzenia ich wvk<’>nąnia > .eprzewirr wa
ri’? wzrostu udziału eświatw i wrcher.Ania 
■” podziale dochodu narodowego prowadzi 
•” konsekwencji dalszego zubóżtm-a te
go działu sósjtoflifki. aj-v n4'jld-)tsaylP fa
zie do ftiepogorszenia óbeenego zleg  StA- 
nu w tytń zakresie. Prezydium domaga s'ę 
generalnych -zmian. W przedstawionych do 
konsultacji. założeniach CPR. na rok 1988 
oraz dotychczasowej koncepcji szczegóło
wych założeń opracowanych przez Mini
sterstwo Oświaty j Wychowania.

**

*

5. Wobec braku w założeniach CPR na 
1988 r zapisów dotyczących kształtownę. 
nia się dochodów i cen. Prezydium Zarządu 
głównego ZNP zajmie stanowisko po 
otrzymaniu niezbędnych materiałów w tym 
zakresie.

Powyższe stanowisko zostało przekazane OPzZ 
oraz Ministerstwu Oświaty i Wychowania.

czędzać nie będziecie, źe zaprenume
rujecie nas na rok przyszły!

Od 1 stycznia 1988 r. za „Głos” 
płacimy więc:

Za 1 egzemplarz — 25' zł
Za prenumeratę na kwartał — 325 

zl, na pół roku —• 650 zł, na cały 
1988 — 1300 zł.

Wracając zaś do,droższego w przy
szłym roku „Głosu”. . Nie musimy 
Was chyba zapewniać, że ten wzrost 
ceny będziemy starać się rekompen
sować coraz ciekawszą zawartością 
pisma. Zmieni się wprawdzie cena, 
ale nie zmienią się nssze dżiełśnia ha 
rzecz Związku- Nauczycielstwa Pol
skiego. nauczycieli. wszvstk'ću pra
cowników oświaty j wrębi"’ -.'< n yaz. 
rencistów i emeryt-pw. ■ (ZT>) t



Sala przyjęć Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania peł
na. Przy stołach bez mała 
pięćdziesiąt młodych osób, 
które przyjęły zaproszenie 
minister Joanny Michalow- 
skiej-Gumowskiej, skierowa
ne do szesnastu tym razem 
województw, na spotkanie z 
okazji nowego roku szkolne
go. Wśród zebranych domi
nują kobiety. Modne fryzury 
pań i eleganckie sukienki 
zwracają uwagę nie tylko 
dziennikarza. Wszyscy są o- 
paleni i pełni wigoru.

W jakich też treściach wyrazi się ener
gia -nauczycielskiej młodzieży? Czy znów, 
jak przed rokiem, gospodyni zostanie za
sypana pretensjami i postulatami ekano- 
'miczn.y-mi ? Będą . milczeć, ąby prędzej za
kończyć spotkanie, czy też podejmą dialog 
z panią’minister? .Będą żądać, czy też mo
że przedłożą własne propozycje i"

■Słuchamy’ słów gospodyni. Dowiadujemy 
się. że władze stawiają na wysoko kwa
lifikowany pod każdym względem' perso
nel. Liczą, że. młodzi zarówno ci już 
pracujący, jak też ci, którzy. przekroczą 
we wrześniu progi, sżkół — wniosą pasję 
i chęć, przekształcania, oświatowej rzeczy
wistości, że dostrzegą wielką szansę w 
ruchu nowatorstwa. Dziś potrzeba innowa
cyjności, staje się , znakiem czasu, a ruch 
postępu zawsze był dominantą w działa
niach-młodych nauczycieli.

Nacisk otaczającej nas rzeczywistości 
wciąż rośnie. Uczymy coraz intensywniej, 
ponieważ porcja informacji jest coraz 
większa.’ Czy jednak odpowiednio przygo
towujemy uczniów do życia? Odpowiedź 
na. to pytanie nie zawsze jest pozytyw
ną, W poczynaniach nauczycieli jest zbyt 
wiele tradycjonalizmu. Trzeba . więc . przę-. 
orientować postawy , i tak kształcić mło
dzież, by umiała myśleć i nie stawała 
bezradną wobec samodzielnego życia.-

Pani .minister, informuje młodych nau
czycieli, że w najbliższym roku szkolnym 
uruchomionych zostanie kilka ważnych 
programów, które mają-na celu uspraw
nienie i unowoćześp lenie pracy szkoły. 
Na czoło wysuwa się tu zapowiedź inten
sywnej opieki nad młodzieżą utalentowa
ną. Są w Polsce szkoły, które nazywamy 
dziś eksperymentalnymi. Tak naprawdę 
to po’prostu sa dobre placówki i takich 
powinno być coraz 'więcej, aby rozkwitł 
ruch uczniowskich Olimpiad, aby w twór
czej atmosferze szukano skuteczniejszych 
metod nauczania.

WAŻNE — KIM SIĘ JEST!

Sala zakołysała się, gdy minister pod
kreśliła, że sukces nauczyciela musi się 
wiązać z gratyfikacją materialną. Tymcza
sem bywało, że ktoś otrzymywał pensję 
za to. że jest. Władze będą kładły coraz 
większy nacisk, by każdy nauczyciel miał 
ukończone studia 'wyższe Ta grupa ludzi 
uzyska wszelkie preferencje, a kończący 
studia w toku pracy spotkają się ze wzmo
żoną opieką.

Satysfakcjonowaniu kadry posłuży sy
stem awansu- poziomego w postaci stopni 
specjalizacji zawodowej, . Ze szczególną 
opieką spotkają się wychowawcy klas. 
Wzrośnie, ich ranga ,w szkolnej - rzeczywi
stości j Dyskutowany nowy projekt Kodek
su Ucznia, harmonizowanie współpracy 
uczniów, z nauczycielami — mają się zna
leźć w .centrum zainteresowania nadzoru 
pedagogicznego. Wszystko to dziać się bę
dzie z myślą, o tym, by szkoła była łubia
na.. " ,

' Wzmożonej ’ pracy nadzoru sprzyjać ma 
od września nowy status dyrektora szkoły 
i rady pedagogicznej. Z zainteresowaniem 
zebranych spotkały się tu trzy refleksje 
towarzyszące tej informacji. Dokumenty 
określające pracę dyrektora i rady zosta
ły przygotowane w toku szerokiej konsul
tacji. przy udziale ZNP. Kierownictwo 
resortu zamierza stosować tę metodę przed 
wprowadzaniem w życie każdej nowej 
dla środowiska nauczycielskiego decyzji.

Nowy status nadzoru w samej szkole 
daje wszystkim jednakową- szansę, ale jej 
wykorzystanie zależy od 'każdego zespołu 
nauczycielskiego. Już wkrótce życie i .prak
tyka pokażą, kto umiał z niej skorzystać.

Nowe decyzje przenoszą ciężar premio
wania nauczycieli bezpośrednio do szkoły, 
gdzie od września br. kieruje się 70 proc, 
przeznaczonych na -ten cel funduszy. Thm, 
na dole, widać najlepiej — kto ile jest 
wart Zapewne doczekamy się premii nie 
za to że się jest, lecz po stwierdzeniu, 
jakim się jest w działaniach nowatorskich, 
wprowadzaniu postępu pedagogicznego, 
tworzeniu warunków sprzyjających wy
chowaniu uczniów.

OCZEKIWANIE NA KRYTYCYZM

Władze oświatowe spodziewają się, że w 
nowej sytuacji nauczyciele spojrzą, kry
tycznie -na realizowane przez siebie pró- 
gramy nauczania. Krytykowano je za to,' 
że były zbyt trudne, a także za nadmierną, 
porcję’informacji. W szkołach podstawo
wych nastąpiło tak zwane odchudzenie. 
Po jawiła się więc znacznie większa, niż 
dotychczas, grupa tematów fakultatyw
nych: Jest, to szansa dla samodzielnych 
pedagogów. Będą mogli wybrać to, co w
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SPOTKANIE
Z NAUCZYCIELSKĄ 

MŁODZIEŻĄ

JERZY KRAŚN1EWSKI
WBi

danej klasie jest najbardziej potrzebne. 
Jesi to ważny krok na drodze do'większej- 
swobody, dający możliwość twórczego po
dejścia’ do ' pracy, a zarazem? zmniejszenia- 
jej natężenia. Pojawiła się też możli-w.pść 
krytycznego spojrzenia na treści progra
mów. ' . ■

Czas płynął, a, liczba chętnych do za
prezentowania swych poglądów wcale n.e 
malała. Nie zabrakło głosów, -których wy
mowa stawiała pod znakiem, zapytania 
możliwość realizacji części ministerial
nych planów. Wysłuchaliśmy też kilku 
pełnych pasji monologów. . Nikt nie za
chował dystansu wobec szkolnej rze-ezy- 
wistości Czuło się. że .mówcom nie jest, 
obojętny kształt ich szkoły ezy.-.prżęds.zko- 
la.

Niewątpliwie na czoło wysunęła'się.tro
ska o możliwość podnoszenia kwalifikacji 
i polepszenia warunków pracy. Skoro wła
dze zapowiedziały utrzymanie preferencji 
dla najlepiej wykształconych, to powinny 
usunąć nieporozumienia i przeszkody, któ
re były i nadal są na tej drodze. Chętnych 
do studiowania jest więlu — miejsc mało. 
Nie dość' tego — towarzyszą im zaskaku
jące żądania. Kielecka WSP zawiadomiła 
np, że przyjmuje dyplomantów po SN tyl
ko z .1985 i 1986 r.’ Trudno dociec, dlacze
go (Małgorzata Tudrujew z. Ząrasżewa, 
woj. lubelskie).

Licea mają kłopoty ze skompletowahienh 
specjalistów do prowadzenia 'nowych 
przedmiotów fakultatywnych. Efektywną 
formą wydają się być studia podyplomo
we. Chętni są, ale n.p w zespole studiu
jących na Uniwersytecie Jagiellońskim 
problemy ochrony środowiska znalazło się 
tylko 6 osób, bo nikt nie porńyślał o noc
legach i świadczeniach (Wiesława Legutko 
z Nowego Sącza). Do Krakowa jeżdżą ci, 
którzy mają tam rodziny. Żaocaniacy do
świadczają tych przykrości od lat. ale roz
wiązania problemu nie widać. Kto się z 
nim upora?

NIE CHCEMY JAŁOWIEC'

Kto usunie inną przeszkodę? Jałowieją 
biblioteki szkolne, a wraz, z nimi nauczy
ciele. Brak w nich lektur. Jak tu dopro
wadzić do szczęśliwego finału cztery ósme- 
klasy, gdy w bibliotece szkolnej jest tyl
ko jedna’ pozycja obowiązkowej lektury? 
(Iwona Kopka z Będzina). Niektóre ksią
żki można by zastąpić telewizyjnymi in
scenizacjami, ale skąd wziąć aparaturę 
wideo, aby nagrać spektakle i później od
tworzyć je w klasie? A tyle lat się o tym 
mówi i są na te urządzenia pieniądze, co 
potwierdziła pani minister.

Zupełne pustkowie jawi ,się na półkach 
z nowoczesną literaturą naukową, popular
nonaukową. Mimo że jest coraz droższa, 
trudno ją kupić, dla szkolnej biblioteki. .

A-łe już.: za'zupełne 'nieporozumienie 'u- 
znańo brak poradników metodycznych.. 
Gospodyni spotkania- zapewniła, że są o- 
pracowane, ale jak przyjąć tę informację 
bez zastrzeżeń, skoro w szkole nie ma co 
wziąć do ręki? A tafc--chciałoby się-sko
rzystać z nowych ciekawych propozycji, 
niesztampowych rozwiązań. Nowoczesnych 

pomocy domagało się wielu mówców 
Ministerialny program komputeryzacji o- 
praćowano. ale są trudności z jego reali
zacją. Ml-ódźi naucżyc-ele nie mogą jednak 
zróżiimTeć‘"ctraczego' szkol? ni u s z ą kupo
wać sprzęt w państwowych placówkach, 
skoro ża lę samą cenę na wolnym rynku 
mogą nabyć dwa. a bywa że nawet trzy, 
takie same urządzenia (inż. Marek Krv- 
niewśki z Gdańska). Kolegom z' Suwałk 
udało się zdobyć magnetowid dla szkoły 
skupiającej 2 tys. uczniów, ale stoi on 
na półce z braku kase-tl I nie jest to1 od
osobniony przypadek.

Chcą unowocześnić swój warsztat pracy 
także nauczyciele z zawodówek. Nauczy
ciele i uczniowie z Zespołu Szkól Mecha
nicznych w' Białymstoku, pojechali nawet 
na Targi Poznańskie, aby niejako u źró
dła nowoczesności zasięgnąć języka. Spo
tkali tam znakomite polskie obrabiarki. 
Szkoła ma 'pieniądze,'wszczęli więc pertrak
tacje z przedstawicielami fabryk. I na tym 
się skończyło. Bo skąd wziąć wkład de- 
'wizowy w wysokości cd 2 do 1(1 tys dola
rów, stosownie do typu maszyny? Gdzie 
szkoła zawodowa ma zarobić ..twardą” 
walutę? (Eugeniusz Karawajczyk ,? Białe
gostoku).

Niejako przy okazji władza dowiedziała 
się, że młodzi nie popierają koncepcji'.'o- 
pracowywania dwóch planów lekcji na '5 i 
6 dni w tygodniu. Upatrują w tym źródło 
dezorganizacji pracy. .Jeśli liczba lekcji się
ga 35'. to przy zajętej sobocie nie starcza 
już czasu i energii na' zajęcia pozalekcyj
ne i pozaszkolne. Trzeba szukać innych 
rozwiązań (Jolanta Świryd z Łodzi).

Pod wzmożonym obstrzałem znalazły 
się przedszkola i klasy ,.O”. W tym wa
żnym ogniwie oświaty, jak twierdzono, 
wszystko stoi na głowie. System płac zo
stał tak skonstruowany, że właściwie de
precjonuje grupę nauczycielek przedszkol
nych. Niskie zarobki i wysoki wymiar go
dzin, a przy tym ńieuregulowane ferie, 
nieistnienie opłat za dodatkowy wysiłek, 
powodują ucieczkę najlepszego personelu 
do szkól lub innych zawodów.

Utarło się przekonanie, że w przedszko
lu może pracować właściwie każdy, bo 
przecież, chodzi tylko o- pilnowanie. Do
chodzi do tego, że również w klasach ..O’’ 
lokuje się niewłaściwie przygotowane oso
by. Złe skutki ich pracy obserwowane są 
W, klasie I (Maria Gładka z Chorzowa). 
Jeśli system plac jest nieodpowiedni, brak 
dodatkowych bodźców do zwiększonego 
wysiłku, to w efekcie nie staje personelu. 
W Warszawie przy ul. Zawadzkiego wy
budowano przedszkole, w którym jest .tyl
ko'dyrektorka,-a. więc stoi puste (Jolanta 
MiK.oslaw.ska z Warszawy). -

Z ostrą kry-tyką spotkały się programy 
wychowania przedszkolnego, - zwłaszcza w 
dziedzinie wychowania estetycznego, mu
zycznego i rozwoju sprawności manual
nych. Ńie lepiej ma się rzecz z nauką 
czytania i pisania.

Niedostatki w poszczególnych ogniwach 
systemu- oświatowego wyzwalają prótznsje 
i wzajemne obciążanie się, co prowadzi 
do skłócenia., i .rozbicia śrpdosyiską (Rena
ta Kochan z Gorlic). Podstawówki'ataku-" 
ją przedszkola zą n.e-dość dobre, przy go
towanie .dzieci w Z .podobnymi pre
tensjami do ośmiólatek występują szkoły 
średnie. Wszyscy mają pretensje do mło
dzieży za jej rzekomą niechęć apatię, brak, 
inicjatywy. Zdaniem młodych nauczycieli, 
jest to, ocena nieprawdziwa. Po prostu — 
słabną funkcje wychowawcze w niektórych 
szkołach. Uważa się na przykład, że skoro 
wybrano isamorząd, to jest samorządność. 
Tymczasem jest, to nieporozumienie Jeśli 
uczniów traktuje się poważnie, to są-efek
ty (Krzysztof Seifert z Zielonej Góry).

Trudna sytuacja kadrowa powoduje, że 
zbyt, mała jest pomoc dla dzieci z rodzm 
zagrożonych. Załatwienie taniego czy bez
płatnego obiadu i miejsca w świetlicy' — 
to za mało. Konieczne jest wzmożenie 
aktywności szkolnych pedagogów którzy' 
me wszędzie są doceniani (Bożena Kobza- 
renko z Zamościa).

.- M imn■ trudności i przeszkód,, nie zawsze 
tworzonych przez nauczycieli, rada peda
gogiczna mogła i — jak to określono — 
będzie zapewne mogła .pp zmianie przepi
sów „przewrócić’’ szkolę, ale wspólnie z, 
uczniami. To wymaga zaangażowania nau
czyciela i porwania uczniów. Nie 
każdy ma takie szczęście, jak Piotr 
Gajewski z ośrodka wychowawczego 
w Szczytnie. Jego wychowankowie za
protestowali. gdy dyrekcja postanowiła go 
przenieść do innej pracy. .

Nie każdemu' młodemu udało się jednak 
znaleźć w dobrej szkolnej atmosferze, gdzie 
ludzie lubią to. co robią, zdają sobie spra
wę z tego, czego chcą i wiedzą,, jak .uczyć;.- 
Jeśli się trafi do takiej placówki, to się w. 
mej zo.sta.je (Iwona Kopka, z Będzina).

Przez bez mała trzy godziny prawie nie 
mówiono o niskich płacach, choć młodym 
nie są to sprawy obojętne. Szkoła też jest 
im bliska. A w szkole, jak zauważała 
minister J. Michałowska-Gumówska, nic 
dobrego nie dzieje się bez nauczyciela. 
Trzeba tylko chcieć. I choć zdarzają się sy
tuacje nie do pokonania, nie one dominują 
w naszym życiu. Za pośrednictwem ze
branych w Warszawie przedstawi cieli na
uczycielskiej młodzieży, gospodyni spotka
nia przekazała wszystkim pedagogom ży
czenia, aby w klasach znaleźli w oczach 
uczniów radość z poznawania świata, ra
dość z obcowania ż ich .szkołą. Aby wresz
cie wszyscy chcieli chcieć.

Fot. M. Suchecki
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CZY MAMY
ZA DUŻO
NAUCZYCIELI?

CD ZE STB ’

Zarząd Główny ZNP zwrócił się do Zarządów 
Okręgów oraz dyrektorów Studiów Nauczycielskich 
z prośbą o odpowiedź na następujące pytania:

j— Czy władze oświatowe poinformowały tego
rocznych absolwentów SN o wolnych miejscach 
pijacy na swoim terenie, czy organizowały tak zwa
ne; giełdy pracy?

Czy wszyscy absolwenci SN znaleźli pracę w 
szkolnictwie? Ilu spośród nich nie mogło zostać za
trudnionych w placówkach oświatowo-wychowaw
czych?
/Odpowiedzi były dość zróżnicowane. Oto kilka 

przykładów:
© „W naszym województwie kwestia zatrudnia

nia absolwentów studiów nauczycielskich jest roz
wiązywana poprawnie W miesiącach lutym i marcu 
kuiratorium zbiera informacje o możliwościach za
trudniania absolwentów SN o kierunkach: naucza
nie początkowe, wychowanie przedszkolne i wycho
wanie fizyczne. Na początku kwietnia wywieszone 
sąkw SN wykazy miejscowości, w których ist
nieje zapotrzebowanie na kadrę pedagogiczną. In
formuje się też o szeregu spraw organizacyjnych 
i . mieszkaniowych. Ponad to pracownicy Wydziału 
Oświaty i Wychowania w Bydgoszczy spotykają się 
z absolwentami SN. Informują ich również o 
możliwościach zatrudnienia w sąsiednich woje
wództwach. Na ogół ofert pracy jest więcej, niż ab
solwentów”. (sekretarz ZO ZNP w Bydgoszczy, 
mgr Barbara Hyla) @ „W województwie często
chowskim funkcjonują diwa Studia Nauczycielskie, 
które w roku szkolnym 1986/87 kształciły w nastę- 
Itoijlcy.cJ3^kierunkach: nauczanie początkowe (120 
słuchaczy),'wychowanie przedszkolne (120 słucha
czy), wychowanie fizyczne (60 słuchaczy). Istnieje u 
nsat znaczne zapotrzebowanie na absolwentów i już 
w trakcie trzeciego semestru, za pośrednictwem kie
rownika praktyk Studium zabezpiecza się dla nich 
miejsca pracy. Tegoroczni absolwenci znajdą zatru
dnienie. Natomiast nie organizuje się giełd pracy”, 
(prezes ZO ZNP — mgr Jan Kot) 9 „Od paru już 
lat władze kuratoryjne organizują „giełdę pracy” z 
udziałem inspektorów i dyrektorów szkół z terenu 
województwa. Przedstawia się wówczas oferty pracy 
i możliwości mieszkaniowe. Na tegorocznej giełdzie 
propozycję pracy otrzymało: 34 absolwentów nau
czania początkowego, 30 wychowania fizycznego, 25 
wychowania przedszkolnego, 21 absolwentów' kie
runku praca-technika. Początkowo były trudności ze 
znalezieniem miejsc pracy dla 4 absolwentów, ale 
zostały one rozwiązane. Natomiast w niektórych 
mniejszych szkołąch absolwenci nie są zatrudniani 
na pełnych etatach, zgodnie z ich kwalifikacjami. 
Wiele miejsc w szkołach jest blokowanych przez o- 
soby po maturach, albo po różnego rodzaju kursach 
dokształcających. Zajmują oni miejsca, które mogli
by objąć absolwenci SN, lepiej przygotowani do za
wodu. Równocześnie informujemy, że w roku szkol
nym 1988/89 mogą wystąpić trudności z zatrudnie
niem absolwentów SN w kierunkach: nauczanie po
czątkowe, wychowanie przedszkolne”, (wiceprezes 
ZO ZNP w koninie, mgr Wojciech Adaszewski) @ 
„W miesiącach marzec-kwiecień odbyły się spotka
nia ze -studentami ostatnich lat studiów wyższych 
(ki erunki nauczycielskie) oraz słuchaczami SN z in
spektorami oświaty i wychowania. Zaproszono na 
nie imiennie słuchaczy studiów zamieszkałych na 
danym terenie — rejonie. Propozycje zatrudni en i a 
otrzymali wszyscy absolwenci SN w kierunku wy
chowanie przedszkolne i 97 absolwentów nauczania 
.początkowego. 53 absolwentów o kierunku naucza
nie początkowe nie ma aktualnie (czerwiec 87) kon
kretnej propozycji zatrudnienia. Dział kadr KOiW
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stwierdza jednak, że istnieje dla nich możliwość za
trudnienia w późniejszym terminie, gdyż część nau
czycieli pójdzie na urlopy macierzyńskie, wycho
wawcze itp.” (prezes ZO ZNP, Kraków, mgr Wiesław 
Wójcik). @ „W lubelskim SN odbyła się „giełda pra
cy”, w czasie której przedstawiciele administracji 
szkolnej przedstawili możliwości uzyskania pracy w 
mieście i województwie... Istnieje w dalszym ciągu 
zapotrzebowanie na absolwentkiwychowania przed
szkolnego i wychowania fizycznego. Natomiast ab
solwenci nauczania początkowego mogą mieć w 
przyszłym roku trudności z uzyskaniem pracy”, (pre
zes ZO ZNP mgr Sabina Władzińska). ® „Kurato
rium Oświaty i Wychowania w Przemyślu zorga
nizowało giełdę pracy w kwietniu br. Wówczas za
proponowano pracę 36 absolwentom nauczania po
czątkowego (na 60 absolwentów), 56 absolwentom 
wychowania przedszkolnego (na 27 absolwentów), 5 
miejsc dla absolwentów wychowania muzycznego 
(nie było kandydatów), 5 miejsc na dla absolwentów 
wychowania plastycznego (było 16 absolwentów). Z 
powyższego zestawienia wynika, że absolwenci po 
nauczaniu początkowym będą mieć trudności ze 
znalezieniem pracy”, (sekretarz ZO ZNP Marta Poz
nańska). z

Do Zarządu Głównego ZNP nadeszły również 
odpowiedzi dyrekcji SN. Oto niektóre z nich:

@ „Dyrekcje SN w Przysusze informują, że wła
dze oświatowe — zarówno wojewódzkiej alk i gmin
ne — nie zorganizowały w naszym SN giełdy pracy. 
W bieżącym roku szkolnym kierunek nauczania po
czątkowego Ukończyło 29 osób, z tego na dzień dzi- 

, siejszy (2 liipca) nie zagwarantowano . pracy„..dla 10 
osób. Kierunek — wychowanie przedszkolne ukończy
ło 12 osób, z tego nie zagwarantowano pracy dla 5 
osób”, (dyrektor Tadeusz Głowacki) 9 „Oto liczba 
nowych tegorocznych absolwentów:, kierunek wy
chowanie przedszkolne ukończyło 65 osób — miejsc 

. pracy zabrakło dla - 20 osób. Kierunek — nauczanie 
początkowe ukończyły 83 osoby — zabrakło miejsc 
pracy dla 10 osób; kierunek — wychowalnie pla
styczne ukończyło 39 osób — wszyscy zostali zatrud
nieni. Ogólnie więc około 30 absolwentów naszego 
SN ma trudności w znalezieniu odpowiedniego dla 
posiadanych kwalifikacji miejsca pracy.” (dyrektor 
SN w Jędrzejowie — Tadeusz Swierczyński). ® „In
formuję, że trudności w znalezieniu pracy ma, jak 
dotychczas 33 absolwentów: 25 o' specjalności nau
czanie początkowe, 4 o specjalności praca-technika 
i 4 wychowanie fizyczne.” (dyrektor Zespołu Szkół 
w Krośnie (w tym SN) — Adam Krzanowski).

★
Tego typu informacji nadesłanych przez Zarządy 

Okręgów ZNP oraz dyrekcje SN było kilkadziesiąt. 
Po ich przeczytaniu nasuwają się następujące wnio
ski :

Po pierwsze: W tym róku nie wszyscy absolwenci 
SN mogli liczyć na pracę w szkolnictwie. Stąd w 
szeregu województw należy dokonać szczegółowej 
analizy zapotrzebowania w roku przyszłym na tego 
typu absolwentów Studiów Nauczycielskich.

Po drugie: Nie we wszystkich SN i nie we 
wszystkich kuratoriach odbywają się tzw. giełdy 
pracy. A szkoda, bo właśnie w czasie takich giełd 
absolwenci SN mogą się dowiedzieć najwięcej i naj
pełniej o warunkach przyszłej pracy.

Po trzecie: W wielu szkołach istnieje problem tak 
zwanego blokowania etatów przez osoby, które 
mają tylko matury oraz ukończyły kursy pedago
giczne, przysposobiające do nauczania. Stąd nie ma 
etatów dla tych z wyższym wykształceniem -bądź po 
ukończeniu SN.

Jesteśmy wraz z Zarządem Głównym ZNP przeko
nani, że wszędzie tam, gdzie występują pewne nie
dociągnięcia w zakresie składania ofert pracy absol
wentom — zostaną wyciągnięte właściwe wnioski 
na przyszłość. Absolwenci SN powinni być zatrud
niani zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami. (ZP)

Zapewne okaże się że nikt, 
że sama jest sobie winna. Mo
gła wiedzieć i przewidzieć... 
Anna P. przed czterema laty 
skończyła Studium Wychowa
nia Przedszkolnego. Jako nau
czycielka przedszkola pracy 
znaleźć nie mogła; jak raz w 
żadnym przedszkolu w okoli
cy nie było wolnego miejsca. 
Były za to, i to w nadmiarze, 
w szkołach. Zatrudniono ją 
więc w jednej z wiejskich 
szkół podstawowych, jako nau
czycielkę nauczania początko
wego. Nie był to wtedy, a za
pewne i teraz nie jest, żaden 
szczególny ewenement, że ab
solwentkę SWP zatrudniono w 
szkole. Takie były i zapewne 
gdzieniegdzie jeszcze są tzw.: 
przymusowe sytuacje.

W spokoju ducha pracowała 
przez lat trzy. Zapoznała się 
z nowymi dla niej wymagania
mi, oswoiła z inną niż w 
przedszkolach specyfiką pra
cy. W trzecim roku złożyła po
danie do swego inspektora oś
wiaty o przeprowadzenie oce
ny. Odbyła się ona ze wszyst
kimi szykanami, z wojewódz
twa przyjechał metodyk nau
czania początkowego. Wypadła 
celująco. Wszystkim przepro
wadzone przez nią lekcje przy
padły do gustu.

Utwierdziło ją to w przeko
naniu, że mimo krótkiego sta
żu całkiem nieźle sobie radzi. 
Swój zawodowy los coraz moc
niej wiązała ze szkołą. Jednak 
szczęście nigdy nie trwa zbyt 
długo. Otóż w połowie ubieg
łego roku szkolnego okazało 
się że jej ocena jest nieważ
na, gdyż pracuje... niezgodnie 
ze swymi kwalifikacjami. 
Fakt, jest przecież absolwent
ką szkoły przygotowującej do 
pracy w przedszkolach; W 
związku z tym brakiem kwali
fikacji nie może uzyskać m i a- 
n o w a n i a.

W tym roku zatrudnią ją w 
oddziale przedszkolnym — te
raz miejsce się znalazło!-. — i 
w stosownym terminie znów 
może się ubiegać o ocenę.

Jest rozgoryczona. Ma wiel
ki żal i pretensje, choć sama 
nie bardzo wie, do kogo. No, 
bo kto tu w końcu zawinił? 
Nie może też sobie odpowie
dzieć na kilka istotnych —za
pewne nie tylko dla niej — py
tań. Po co mianowicie w ogóle 
zatrudniono ją w szkole? Wie
dziano przecież, jakie ma 
przygotowanie... Dlaczego poz
wolono spokojnie pracować 
przez cztery lata? Dlacze
go wyrażono zgodę na prze
prowadzenie oceny?

„Jej” dzieci będą miały te
raz nową panią, a ona? Ona o- 
bejmie od września zastępstwo 
za koleżankę, która właśnie 
idzie na roczny urlop wycho
wawczy. Za rok zapewne wró
ci, a Anna zostanie znów 
gdzieś przeniesiona. Niewy
kluczone, że będzie biegać po 
różnych placówkach w cha
rakterze wiecznego zastępcy, 
bo raczej nie zanosi się na to, 
by w jednej szkole powstały 
dwa oddziały przedszkolne. W 
całym swym obecnym zągubie- 
niu ma jeszcze Cichutką na
dzieję, że ktoś wreszcie uzna 
jej przydatność do pracy w 
szkole i zostanie mianowana. 
No bo jak teraz, po czterech 
latach, przestawić się na pra
cę w przedszkolu? Gdyby od 
razu dano jej do zrozumienia, 
że pracuje beż kwalifikacji, 
miałaby szansę je uzupełnić. 
Nie brak przecież odpowied
nich kursów.

Gorycz pani Anny powięk
sza fakt, że w całej okolicy 
tylko ona jedna tak została 
potraktowana przez władze 
oświatowe. Inne absolwentki 
tego samego Studium Wycho
wania Przedszkolnego, pracu
jące w sąsiedniej gminie — jed
na jako biolog, inna jako ru-

sycystka — w czwartym roku 
pracy uzyskały mianowanie 
służbowe, bez żadnych egza
minów. — I gdzie tu spra
wiedliwość — pyta nas pani 
Anna i prosi o pomoc.

Dość trudno nam ingerować 
w suwerenne decyzje władz 
oświatowych. Chcąc nie chcąc 
musimy wierzyć, że podejmu
ją decyzje; kadrowe najlepiej 
orientując się w potrzebach 
swego terenu. Jednakże te 
właśnie decyzje, już ze swej 
istoty, nie mają za przedmiot 
martwej natury, obojętnie rea
gującej na to, co się. z nią wy
czynia, lecz czującego i wraż
liwego c z ł o wi e k a. Dlatego 
powinny być szczególnie do
kładnie przemyślane. Czy w 
przypadku pani Anny tak się 
stało?

Zatrudniono ją niezgodnie z 
kwalifikacjami. Już w momen
cie zatrudniania dyrektor 
sztcoły winien był ją uprzedzić, 
że nie otrzyma mianowania, 
skierowania na studia wyższe,' 
dodatku Wiejskiego, ponieważ 
nie spełnia określonych wyma
gań. Młody nauczyciel nie mu
si o tym wiedzieć, ale dyrek
tor nie tylko wie, ale jest zo
bowiązany przygotować nau
czyciela do tego, co go w przy
szłości może spotkać. W tym 
przypadku nauczycielka zosta
ła wprowadzona w błąd przez 
władze oświatowe i one po
winny. teraz: ten. błąd wypros- 

. tować.:
Karta Nauczyciela w art. 10 

w pkt. 7 stanowi wyraźnie, iż 
stosunek pracy z nauczycielem 
nawiązuje się przez mianowa
nie, jeżeli: „bezpośrednio 
przed mianowaniem wykony
wał nieprzerwanie przez co 
najmniej dwa lata, w pełnym 
wymiarze zajęć, pracę pedago
giczną, która została pozytyw
nie oceniona. Jeżeli w okresie 
trzech lat od dnia zatrudnie
nia nie dopełniono obowiązku 
oceny pracy nauczyciela, a spel. 
nia on pozostałe warunki wy
magane dó mianowania, uzys
kuje je z mocy prawa”. Te wa
runki to m.in. posiadanie o- 
bywatelstwa polskiego, pełna 
zdolność do czynności praw
nych, korzystanie z praw pub
licznych, odpowiednie kwali
fikacje do zajmowania danego 
stanowiska. Pani Anna P. nie 
spełnia co prawda tego ostat
niego warunku, ale jej praca 
została pozytywnie oceniona 
przez kompetentną komisję.

Teraz więc te same władze 
powinny dopilnować, by na
prawiono ewidentną krzyw
dę. Kurator oświaty na wnio
sek dyrektora placówki, w 
której pani Anna pracowała, 
może mianować ją w drodze 
szczególnego wyjątku.

Takich spraw jak ta, w kra
ju jest zapewne bez liku. Kilka 
lat temu bez specjalnego za
glądania w papiery zatrudnia
no w Szkołach każdego chętne
go, szczególnie ochoczo Zaś 
właśnie absolwentki studiów 
wychowania przedszkolnego. 
Na ogół Okazywały się bardzo 
dobrymi, mającymi świetny, 
kontakt z małymi dziećmi, 
nauczycielkami.

Teraz, gdy z ministerstwa 
oświaty poszły w teren zalece
nia, by Zatrudniać zgodnie z 
kwalifikacjami, zaczynają się 
kłopoty. Nó, bo rzeczywiście, 
co zrobić z tymi, którzy już 
pracują, nawet dobrze, ale beż 
odpowiedniej podkładki? W 
każdym razie metoda, którą 
zastosowano w przypadku An
ny P. jest fatalna. Można Od
nieść wrażenie, że zgodnie z 
dawnym powiedzeniem, gdy 
Murzyn zrobił swoje, może o- 
dejść.

Wydaja mi Się, że tó jednak 
nie tacy, jak pani Anna po
winni ponosić konsekwencje 
wcześniej niezbyt przemyśla
nych decyzji.

HALINA DRACIIAL
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Około 50 proc, polonistów czyta codziennie, pod
czas gdy nauczyciele matematyki czytają kilka ra
zy w tygodniu.

służbie narodu', „Sportowca" i prasę co
dzienną.

Spośród ankietowanych wszyscy podają, 
że korzystają z jednej lub kilku bibliotek. 
W szkołach wiejskich niższy procent nau
czycieli deklaruje korzystanie z bibliote
ki szkolnej (kobiety — 811 proc., mężczyźni 
— 69 proc.) w porównaniu z nauczyciela
mi pracującymi w miastach (kobiety — 91 
proc., mężczyźni — 90 proc.). Świadczy to 
o słabym zaopatrzeniu bibliotek szkolnych 
w poszukiwaną literaturę, zwłaszcza meto
dyczną. Stosunkowo duża liczba korzysta 
z bibliotek różnych, w tym także pedago
gicznych, czego nie potwierdza statystyka 
prowadzona w bibliotekach.

Największą częstotliwość czytania dekla
rują nauczyciele rozpoczynający pracę 
(100 proc, czyta codziennie) i nauczyciele 
pracujący powyżej 30 lat (50 proc, czyta 

codziennie, 50 proc, kilka razy w tygodniu). 
Gwałtowny spadek czytelnictwa wystę
puje przy. stażu 1—3 lata (codziennie 36 
proc.) oraz 4—10 lat (codziennie 40 proc.). 
W następnych grupach, o wyższym stażu, 
częstotliwość kontaktów z książką stop
niowo wzrasta. Związane jest to prawdo
podobnie z sytuacją rodzinną, gdyż w tym 
prawie całkowicie sfeminizowanym zawo
dzie osoby legitymujące się stażem 1—1(1 
łat prawdopodobnie zakładają rodziny i 
czas przeznaczają na wychowanie dzieci.

Osoby rozpoczynające pracę na pierw
szym miejscu wymieniają pozycje meto
dyczne. Pozostałe . grupy wśród książek 
czytanych na pierwszych pozycjach wy
mieniają literaturę piękną i metodyczną 
związaną z nauczanym przedmiotem. Oso
by rozpoczynające pracę i pracujące po
wyżej 3'0 . lat podają, że wykorzystują w 

swojej pracy przeczytaną lekturę i wymie
niają tytuły Około 90 proc, rozpoczyna
jących pracę nie posiada własnych biblio
teczek i dopiero w miarę lat pracy coraz 
większy procent respondentów podaje, ze 
posiada własne książki. Tylko 69 proc, 
pracujących 1—3 Lata prenumeruje lub 
stale kupuje czasopisma. Decydujący 
wpływ ma ich wysoka cena.

Osoby z wyższym wykształceniem i stu
diujące deklarują zdecydowanie wyższą 
częstotliwość czytania (86 proc, czyta co
dziennie lub kilka razy w tygodniu) niż 
osoby z wykształceniem średnim (66 proc.). 
Ponad 93 proc, osób z wykształceniem 
wyższym lub studiujących wykorzystuje 
przeczytaną lekturę w pracy lekcyjnej, z 
tego około 70 proc podaje tytuły.. Nau
czyciele z wykształceniem średnim wyko
rzystują przeczytana lekturę w 84 proc. 
Wszyscy, legitymujący się wykształceniem 
wyższym posiadają własne księgozbiory, 
przy wykształceniu średnim procent ten 
wynosi 84 Również nabywanie i wykorzy
stywanie czasopism jest znacznie częstsze 
przez osoby z wykształceniem wyższym 
lub studiujące.

Potwierdzają się obiegowe opinie, że 
nauczyciele uczący przedmiotów humani
stycznych wykazują znacznie większa czę
stotliwość kontaktów ze słowem drako 
sranym niż nauczyciele uczący przedmio
tów ścisłych. Około 50 proc, polonistów 
czyta codziennie, podczas gdy nauczyciele 
matematyki czytają kilka razy w tygo
dniu (36 proc.) Poloniści w 4)6 proc, wy
korzystują przeczytaną lekturę na zaję
ciach szkolnych, wszyscy posiadała własne, 
księgozbiory, w których przeważa litera
tura piękna Prawie wszyscy (92 proc.) 
prenumerują łub stale kupują różne cza
sopisma. Również nauczyciele matematy
ki. nauczania początkowego, wychowania 
fizycznego i innych przedmiotów podają, 
że kupują książki na własność i prenu
merują czaspisma.

Nieco inny obraz czytelnictwa nauczy
cieli da.je statystyka, prowadzona przez 
Pedagogiczną Bibliotekę Wojewódzką i jej 

filie biblioteczne. Wśród odwiedzających 
biblioteki najwięcej było nauczycieli szkół 
podstawowych, zawodowych, przedszkoli 
i znikomy procent, pedagogów pracują
cych w liceafch ogólnokształcących, Peda
godzy w ubiegłym roku stanowili 45,2 proc, 
czytelników. Wśród wypożyczonych przez 
nich książek, 50 proc, stanowią pozycje 
pedagogiczne, około 40 proc, książki nau
kowe i popularnonaukowe, a pozostała 
liczba literatura piękna. W porównaniu do 
1985 r. zmniejszyła się w roku ubiegłym 
liczba czytelników-nauczycieli i liczba wy
pożyczeń. Zwiększeniu uległa liczba odwie
dzin w czytelni i korzystanie z czasopism, 
co zda je się świadczyć, że nie opłaca się 
nauczycielom kupowanie drogich czaso
pism po to tylko, by przeczytać jeden czy 
dwa artykuły.

Nauczyciele, mimo że stanowią mniej

szość czytelnicza, mają pierwszeństwo w . 
korzystaniu ze zbiorów bibliotecznych, mo
gą wypożyczać więcej książek i n.a okres , 

‘dłuższy, mogą zamawiać książki pisemnie,;' 
lub telefonicznie, mają prawo do rezer-J 
wowania poszukiwanych - pozycji, mogą- ; 
wpisywać tytuły niezbędnych książek do 
zeszytu zamówień Szczególna troską o- 
toczeni- są młodzi nauczyciele, którzy nie ' 
zawsze .potrafią nawet Dosługiwać sto ka
talogiem Od kilku miesięcy PBW oprą- i 
cowujfe 'i wysyła do szkół informacje o 1 
nowościach wydawniczych i zestaw': nia > 
bibliograficzne pomocne w pracy mrodvm 
nauczycielom, bibliotekarzom szkolnym i 
nauczycielom poszczególnych przedmiotów. 
Dla ułatwienia podawane są nawet nu- 
mery katalogowe poszczególnych pozycji.: lj 
Czy przyniesie, to oczekiwaneefekty?-

Co można powiedzieć o stanie czytel- 1 
nić.twa w świetle przedstawionych wyni
ków ankiety? Z pewnością nasuwa się je- ; 
den wniosek: częstotliwość kontaktów z ' 
książką i prasą nie może satysfakcjono
wać. Szczególnie niskie jest zainteresowa- - 
nie literaturą piękną, stosunkowo rzadko : 
odwiedzane są biblioteki pedagogiczne, a <’ 
jeszcze rzadziej biblioteki publiczne. ■

W kontekście przeprowadzonych badań1 ■ 
ankietowych i rozmów z pracownikami ‘ 
Pedagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej o- ; 
raz filii bibliotecznych nasuwają się isto- j 
Ine pytania: Co czynić, jakie podjąć dzia- :■ 
lania, by rozbudzić potrzebę, kontaktów' z. 
książką? Jak zwiększyć aktywność czy-,; 
telniczą? Jakie stosować metody, by nau
czyciele korzystali z lektury nie tylko • 
podczas przygotowywania się do egzaipi- , 
nów na studiach lub przy zdobywaniu i 
stopni specjalizacji zawodowej? Kto po
winien mobilizować do ciągłego kontaktu 
z książką?

Nie trzeba nikogo przekonywać o roli 
słowa drukowanego w pracy zawodowej 
pedagogów kształtujących osobowość dzie
ci i młodzieży. Czytelnictwo tej grupy osób 
odgrywa istotną rolę obecnie, w okresie 
wielkiego rozwoju techniki i w czasie, 
gdy pracę w oświacie podejmuje znaczna 
liczba osób bez należytego przygotowania. 
Czy jednak ta dość liczna grupa inteli
gencji, spełniająca również z racji swojej 
profesji ważne i specyficzne funkcje kul
turotwórcze, korzysta z bibliotek, książek
i prasy? Odpowiedź na postawione pyta
nie wcale nie jest jednoznaczna, a jak 
wygląda sytuacja — zobaczymy w oparciu 
o wyniki ankiety, którą z inicjatywy Ku
ratorium Oświaty i Wychowania we Wło
cławku przeprowadziła Pedagogiczna Bi
blioteka Wojewódzka i nauczyciel meto
dyk do spraw szkolnych. Ankietą objęto 
grupę pedwogó.w (około 6 proc.)., reprezen
tujących różne grupy szkół i różne śro
dowiska.

Badaną grupę nauczycieli rozpatrywano 
pod kątem płci, typu szkoły, środowiska, 
staży, pracy, wykształcenia, nauczanego 
przedmiotu, dokształcania i doskonalenia. 
Przedmiotem oceny była częstotliwość ko- 
rzwsf.-nia ze stowa drukowanego, preferen
cje czytelnicze, wykorzystywanie przeczy
ta -ej ie:k*”rv w. pracy szkolnej, własny 
księgozbiór, prenumerata czasopism, kó- 
r’”.-'an:? ,ż bjbhotek. Pod uwagę brano 
także motywację do czytelnictwa, a więc 
s?.mok=zta':ien;?, ń^trzeby uzupełniania czy 
podnpszenią kwalifikacji oraz wymagania 
ze s‘r"ny nadzoru pędądbfeioziięgó dotyczą
ce nzAteinmtwa fachowej lektury; . .

Jedyna te-h-nika b'dnwcz.o'była ankietą, ; 
d'-'b* i * * 4 s *'"> w-<'eś& zastrzeżenia, że
ot-rć-rnane' wyniki obrazują zasięg czytel- 
nin^wa de'7l.?-ow"ny i potrzeb? czytelni
cze odczuwane. a niekoniecznie zrealizo- 
w-n*. po'tw:e’'-’’a zestawienie wyników 
ankiet? ze s‘a*vstvka prowadzoną przez 
b:bllńteki pedagogiczne.

—«-ńą --wnon^ertów naj’ktywniejszą 
nnd wz-ledem czytelń’czym okazała się 
zrima nanczywel’ liceów ogólnokształcą
cych. 50 proc pedapotów tej crnny czy
ta codziennie, = 45 proc cz?ta k;lk? razy 
w twodniu. Nrósz.-’ częstotliwość dekla- 
ruią..nauczyciele szkół podstawowych w 
mał”ch miastach: wśród teł grnny 42 proc. 
czvta ki'1'm razy w tygodniu. Nauczyciele 
S”W nćfsfawowh i liceów najrześc:ej 
czvtaią literaturę piękną i metodyczną 
z'”:-’ż".nn z n’!’"Z’nvm przedmiotem, na
tomiast perlan-odzv_szkól zawodowych naj
częściej czytała czasopisma i prasę co
dzienną,. Wykorzystywanie .nrzenzrtarej 
lc'-tn,rv na zaięcfaćh szkolnych deklaruje 
90 n-roc. ■ nauczycieli szkół nonodnodstawo- 
w-h.i tvle samo wymierną konkretne ty
to’”-. Nieco mniej (85—90 proc.) nauczy
cieli szkół nódstńwowrch wvkorzvst'>’e

ii‘er?.ti’-e na lekkich, a tyl
ko 69 proc, potyafi wym-enić wykorzy-
s+’7'>mne ostatnio tytoń7.

Wszyscy naurzyctole szkół ponadpodsta
wowych ma.ii własne księgozbiory.Pedagó- 
dz” szkółć średnich gromadzi głównie lite
raturę nir-hn->. nąiikowi i:Popularnonauko
wa. a szkół podstawowych — literaturę 
ntokńi r rntooćtocznń. Tylko 60 broc.j wy- 
mienią +vtoto. ostatoto żakUDionych 'po
zycji z. lif-eratorr riedalogicznej. Około 20 
proc. na"CT’7";?b >-"a"i>i'’cvch na wśi nie 
prenumeruje i rie. klinuje w s.m<ób. ciągły’ 
żadnych i czaśonłem. w. miastach; procent 
tenj wynosi..cfkńło 1.0 Mńi.ejmiż półow?' osób 
(ok. 40 proc) o.nrÓT-z innych, wymienia 
także, czasopism-’, nedasa^iczne; Wie’e. osób 
potknę ...Głos Nauczycielski”,, czasopisma 
przedmiotowe nauczanego przędmiatu, 
■.^rzyjhęjółke”; ,;K«W?ł.e'-.i --^wde”. ..Gospo
dynię. Wiejską”, „Młodego Technika”, „W

■Są te pytania trudne i niełatwo zna
leźć na nie właściwą odpowiedź. Jedno : 
jest pewne — zmniejszenie czy nawet za- . 
nik czytelnictwa w7śród nauczycieli ma 
swoje głębsze źródła.. Są tacy, zwłaszcza 
na wsi, którzy czytanie uważają za stratę'T.«

czasu, a nie za wymóg zawodu nauczy
cielskiego. Kto zachęca, kto inspiruje nau- - 
cżyciela do czytania? Coraz ’ więcej osób' 
uważa, że czytanie to osobista sprawa 7 
nauczyciela. A przecież od tego, có czyta ‘ 
pedagog, zależą wyniki jego pracy, opinia', 
o nim i o całej społeczności. nauczyciel-J 
skiej. To już nie jest prywatna sprawa’7 
danej osoby, Szczególnie powinien to sobie1 
mocno uświadomić nadzór pedaagogicz- - 
ny— od kierowników i dyrektorów' po- ’ 
czyhając, poprzez inspektora, wizytatora” ’ 
a może i kuratora włącznie. Przy każdej;' 
sposobności, przy każdej ' hospitacji ' 
trzeba indagować nauczyciela o przeczy-'7 
tane i wykorzystywane ostatnio- pozycje;'

ANTONI CYBULSKI 
Włocławek ' 

. Rys, Z. Nowak

# Z KOŃCEM 1986 KOKU ZWIĄ
ZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIE
GO LICZYŁ 559 TYSIĘCT CZŁON
KÓW. W TYM:

— 355 tys, nauczycieli (63,5 proc.)
— 92 tys. prac, gospodarczych i ob

sługi szkól (16,5 proc.).
— 72'tysiące emerytów i rencistów 

(12,9 proc.)

— 35 tysięcy pracowników admini
stracyjno-biurowych (6,3 proc.)

— 5 tysięcy członków wspierających , 
(0,8 proc.)

• CZŁONKÓW ZNP ZRZESZO
NYCH W KRAJOWEJ RADZIE NAU
KI BYŁO 12 253. ŁĄCZNIE WIĘC ZNP 
LICZY 570 TYS. OSÓB.
• W okresie lat 1985—86 ogólna licz

ba członków Związku wzrosła z 496,7 
tys, do 558,9 tys. czyli o ponad 62 tys,, 
tj. o 12,5 proc.

£ W 1986 r. nastąpił dalszy Wzrost 
członków ZNP we wszystkich grupach 
pracowniczych, a także wśród emery
tów i rencistów.

® Nastąpił również wzrost liczby 
ogniw organizacyjnych ZNP o 1412 t.j. 
o 8,5 proc, w' porównaniu do 1985 roku, 
by osiągnąć liczbę 16 635 jednostek, W 
tym mamy: 4242 — grup związkowych, 
9811 —■ ognisk, 2533 — oddziałów; 19 —- 
okręgów.

Jak wynika z analiz statystycznych, 
utrzymuje się tendencja dynamicznego 
wzrostu szeregów ZNP. Wysoki jest

wskaźnik przynależności do ZNP wśród 
pracujących nauczycieli. Na uwagę za
sługuje wzrost stanu przynależności do 
ZŃP wśród pracowników obsługi. Te 
pozyty wne zjawiska są niewątpliwie re
zultatem podejmowanych przez Zwią-' 
zek działań w zakresie reprezentowa
nia 1 obrony interesów pracowniczych. 
Równocześnie, są zobowiązaniem do 
dalszego doskonalenia pracy Związku i 
podnoszenia efektywności jego działa- 
nia. 8
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CD ZE STR. 1
Niejako do takiej ambiwalentnej posta

wy skłania lektura najnowszego resortowe
go dokumentu, poświęconego zamierzeniom 
w pracy z uczniem zdolnym. Dlaczego? — 
o tym za chwilę. Wpierw garść informacji 
o zawartości tego dość obszernego ma
teriału. Jest to bodaj najpoważniejsza mi
nisterialna próba ujęcia całości problema
tyki opieki nad dziećmi utalentowanymi. 
Opracowanie dokumentu poprzedziły son
daże w wybranych szkołach, ponadto ko
rzystano z opinii instytutów resortowych, 
komitetów organizacyjnych olimpiad, or
ganizacji młodzieżowych i pedagogów le
gitymujących się wybitnymi osiągnięcia
mi w tym względzie. W sumie otrzymaliś
my pięćdziesięciostronicowy dokument, w 
którym omówiono działania już podejmo
wane, nową koncepcję pracy oraz kalen
darium przyszłych prac.

Największą bez wątpienia zaletą pier
wszej części dokumentu jest duża porcja 
samokrytyki w ocenie dotychczasowych 
rezultatów pracy z uczniem uzdolnionym 
i wybitnie utalentowanym. Jak przyznają 
autorzy, sytuacja nie jest dobra. Dzieci 
utalentowane nie znajdują właściwej opie
ki ani w przedszkolu, ani w szkole. Żadne 
z ogniw oświaty w zasadzie nie potrafi 
zapewnić dobrych warunków rozwoju 
młodych talentów, współdziałać z rodzica
mi. instytucjami pozaoświatowymi. W szko
łach podstawowych dzieci wybijające się 
częściej marnują swe możliwości, niż je 
rozwijają. Placówki te bowiem nie oferu
ją im prawie niczego innego poza trady
cyjnym modelem nauczania. Dziecko uta
lentowane, które rozpoczyna naukę w 
pierwszej klasie, mając opanowane już 
wcześniej umiejętność czytania, pisania i 
liczenia, w zasadzie na lekcjach tylko się 
nudzi i już w pierwszych miesiącach znie
chęca się do nauk; i szkoły.

Nauczyciele — stwierdzają autorzy do
kumentu — z reguły ukierunkowani są 
na pracę z uczniami przeciętnymi, tym sa
mym zbyt mało czasu i uwagi poświęcają 
wychowankom uzdolnionym. Regułą jest 
pozostawienie ich samym sobie, nie pobu
dzanie do zwiększonego wysiłku. Sądzi się 
po prostu, że talent sam sobie da najlepiej 
radę. Co gorsza, uczeń zdolny często trak
towany jest jak ten, który przeszkadza, a 
jako „zawalidroga” częściej bywa karany 
(głównie za „złe” zachowanie) niż nagra
dzany. Nie najlepiej też przedstawia się 
współpraca z poradniami wychowawczo- 
- zawód owym i. Te bowiem przede wszyst
kim udzielają pomocy uczniom mającym 
kłopoty z nauką. Dziecko zdolne trafia do 
poradni dopiero wówczas, gdy już spra
wia kłopoty wychowawcze, gdy wystąpiła 
u niego niechęć do szkoły, ęślabła moty
wacja do nauki.

Negatywnie oceniona została także pra
ca kółek zainteresowań, świetlic szkolnych, 
ogniw działalności pozalekcyjnej. Te pier
wsze, jak stwierdzono, najczęściej prze
kształcają się w komplety przygotowujące 
do egzaminów wstępnych do szkół wyż
szego stopnia, a także korepetycje dla ucz
niów nie nadążających z nauką. Świetlice 
z kolei ograniczają się raczej do roli prze
chowalni dziecka. Jak widać pofolgowano 
sobie w krytyce i chwała za to ministerial
nym autorom dokumentu: bądź co bądź 
świadomość uchybień jest bodaj najlep
szą gwarancją przyszłej, lepszej pracy,

Jak zatem resort widzi możliwości po
prawy tej sytuacji? Odpowiedź znajduje
my właśnie w nowej koncepcji. Ponieważ 
nie sposób przedstawić tu i omówić wszyst-
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kie jej szczegóły, swrócimy uwagę na 
najważniejsze tezy.

Zdaniem ministerstwa najważniejsze 
jest, po pierwsze — podniesienie na wyż
szy poziom pracy dydaktyczno-wychowaw
czej (w systemie klasowo-lekcyjnym); po 
wtóre — wzmocnienie i rozwinięcie syste
mu zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych; 
po trzecie — bardziej aktywne kształce
nie i doskonalenie w tym względzie nau
czycieli; po czwarte — szersze promowa
nie i popularyzacja osiągnięć młodych ta
lentów i ich opiekunów. Towarzyszyć temu 
powinny prace na rzecz stopniowej moder
nizacji odbudowy programowo-metodycz- 
nej, kolejne, nowe eksperymenty, rozwi
janie badań nad szeroko rozumianą prob
lematyką pracy z uczniem zdolnym

Autorzy nowej koncepcji zwracają uwa
gę na pracę pierwszego szczebla edukacji 
— przedszkola. One to powinny być pier
wszym ogniwem wykrywania, utrwalania 
i rozwijania uzdolnień dzieci. Przedszkole, 
jako pierwsze, musi zatem zadbać o stwo
rzenie utalentowanym maluchom warun
ków rozwijania różnorodnej aktywności, 
iak najpełniejszych kontaktów ze świa
tem sztuki, kultury, przyrody, o zapewnie
nie jak najlepszych materialnych możli
wości ich rozwoju w tych dziedzinach, w 
których wykazują Szczególne zdolności. 
Zwieńczeniem procesu takiej polityki po
winno być wcześniejsze skierowanie ma
lucha do szkoły

Wykrywanie i stymulowanie zdolności 
najpełniej dokonywać się powinno w toku 
nauki w szkole podstawowej. Zdaniem au
torów właśnie ośmiolatka ma decydujące 
znaczenie dla rozwoju zainteresowań i oso
bowości. Konieczne jest zatem, by szkoła 
stwarzała jak najlepsze warunki dla róż
nego typu aktywności ucznia zdolnego 
(poznawczej, artystycznej, technicznej itd.).

By postulat ten mógł być zrealizowany, 
uczeń musi być traktowany podmiotowo 
i indywidualnie. To z kolei oznacza obo
wiązek różnicowania obciążeń dydaktycz
nych, rozszerzania treści programowych 
itp. Szkoły muszą zatem częściej sięgać do 
form kształcenia wielopoziomowego, ko
rzystać ż problemowych metod nauczania 
aktywizujących ucznia, odważniej wycho
dzić poza stereotypy „normalnej” lekcji. 
Idzie o to, by istniało tu niejako specjalne 
podejście do ucznia zdolnego. Ważne jest 
także, by aktywniej niż dotąd korzystano 
z możliwości przyspieszania kształcenia. 
Dzieci utalentowane powinny więc nie tyl
ko wcześniej rozpoczynać naukę lecz także 
i szybciej ją kończyć. Energiczniej nale
żałoby zatem korzystać z uprawnień do 
śródrocznego promowania ich do klas pro
gramowo wyższych, odważniej upowszech
niać indywidualne programy nauczania itp.

Warunkiem podniesienia na wyższy po
ziom pracy z uczniem zdolnym jest natu
ralnie dostarczenie wszystkim nauczycie
lom niezbędnej wiedzy o formach i naj
właściwszych jej metodach. Nauczyciel — 
stwierdzają autorzy koncepcji — musi u- 
mieć stworzyć sprzyjającą talentom atmos
ferę, dostarczyć im bodźców do nauki, za
spokoić ich głód dodatkowej wiedzy, wska
zać drogę dla twórczych poszukiwań. 
Szczególną zatem uwagę należy zwrócić 
na kształcenie i doskonalenie kadry. Ko
nieczne jest więc poszerzenie programów 
nauczania w SN a także na studiach 
wyższych. Idzie głównie o metodyki pra
cy z uczniami zdolnymi. Doskonaleniem 
w tym zakresie powinni być także objęci 
instruktorzy placówek kulturalnych, mło
dzieżowych, harcerskich itp.

Naturalnym przedłużeniem nauki szkol
nej musi być opieka nad talentami poza 
lekcją. Nowa koncepcja zakłada zatem 
wzmocnienie systemu zajęć pozaszkolnych 
i pozalekcyjnych, wzbogacenie ich form i 
treści. Konieczne jest także — stwierdza
ją jej autorzy — zapewnienie jak najlep
szej obsady kadrowej. Należy ponadto dos
konalić organizację konkursów przedmio

towych, olimpiad, objąć nimi te grupy mło
dzieży, które dotąd w nich nie, uczestniczą.

Proponuje się powołanie mecenatu pań
stwowego nad talentami, który — dyspo
nując niezbędnymi funduszami — tworzył
by sprzyjający pielęgnowaniu ich klimat, 
a także wprowadzenie nowych zasad pre
miowania i nagradzania nauczycieli legi
tymujących się wieloletnim wysokim do
robkiem pracy z młodzieżą uzdolnioną.

Wspomnijmy jeszcze o proponowanych 
w koncepcji eksperymentach pedagogicz
nych. Istnieje potrzeba stworzenia wyb
ranym szkołom podstawowym warunków 
przeniesienia na ich grunt dobrych doś
wiadczeń liceów skupionych w zespole tak 
zwanych szkół twórczych. Proponuje się 
ponadto utworzenie sieci „zawodowych 
szkół twórczych”, które pełniłyby wiodącą 
rolę w tej grupie placówek oświaty.

★ ■ [
Na zakończenie tego z konieczności skró

conego omówienia nowego resortowego do
kumentu zatrzymajmy się na chwilę przy 
wspomnianym już harmonogramie prac, 
jakie w związku z nową koncepcją prze
widziano do podjęcia,

Do końca bieżącego roku ministerstwo 
oceni możliwości realizacji zadań zapisa
nych w dokumencie, przygotuje propozyc
je dostosowania niektórych resortowych 
przepisów do potrzeb pracy z uczniem zdol
nym. Zapowiedziano znowelizowanie prze
pisów dotyczących organizacji olimpiad i 
konkursów przedmiotowych, opracowanie 
zasad organizacji konkursów i oiimiad dla 
uczniów szkól zawodowych. Ministerstwo 
zamierza wystąpić do resortu szkół wyż
szych o wzbogacenie programów studiów 
o metodykę pracy z talentami. Nastąpi też 
od dawna oczekiwana modernizacja syste
mu stypendialnego.

Wszystkie szkoły otrzymały zadanie op
racowania własnych mikrosystemów pra
cy z uczniem zdolnym, kuratoria zaś zo
bowiązano do szerszego uwzględnienia tej 
tematyki w planach wizytacji i hospitacji. 
Instytuty resortowe w roku przyszłym 
przygotować mają koncepcję komplekso
wego dokształcenia i doskonalenia nauczy
cieli. opracują cykl audycji NURT przy
bliżających pedagogom' problematykę pra
cy z młodymi talentami Ponadto zobo
wiązano je do przygotowania w ciągu 
trzech lat propozycji zróżnicowanych pro
gramów nauczania (dla uczniów zdolnych) 
i stosownych zmian w podręcznikach i ma
teriałach metodycznych. Nałożono na nie 
także obowiązek opracowania zestawów 
materiałów pomocniczych dla nauczycieli, 
w tym wzorcowych programów dla kół 
zainteresowań zbiorów pytań, zadań, pro
blemów itp., które umożliwią zindywidua
lizowane nauczanie. Wreszcie WSiP zleco
no między innrmi opracowanie .w ciągu 
najbliższego roku koncepcji tak zwanej 
biblioteczki ucznia zdolnego.

Jak zatem widać, dokument pretenduje 
do ogarnięcia prawie w całości spraw zwią
zanych z uiawniamern talentów, opieką 
nad nimi, pilotowaniem od początku „ka
rier” w oświacie.

★
Można by w takim razie zapytać: skąd 

ten sceptycyzm ujawniony na początku 
przez piszącego te słowa. Moim zdaniem 
ten godny uwagi dokument ma parę bar
dzo istotnych wad.

Przede wszystkim jest nadal zbyt ogól
nikowy. Niestety w minimalnym tylko 
stopniu uwzględnia, jak sądzę, realia. Jest 
w nim mowa, co należy czynić, jak powin
ny pracować szkoły, jakie stosować meto
dy. ale niewiele o tym. jak wszystko to 
robić w sytuacji, gdy kamieniem u nogi 
ciąży baza, gdy brak kadr, pomocy nauko
wych itp.

I tak, na przykład, na jednej stronie for
mułowane są zalecenia dla pedagogów, wy
liczane formy pracy bez których nie spo
sób marzyć o sukcesie, na drugiej zaś 

stwierdza się, że przegęszczenie klas „sta
nowi i stanowić będzie rzeczywiste uspra
wiedliwienie inercji zawodowej nauczycie
li”. Nigdzie nie ma odpowiedzi na pytanie, 
jak pokonywać tę najtrudniejszą przesz
kodę (aibo przynajmniej ją omijać). Trud
no za dobrą monetę przyjąć stwierdzenie, 
że .„należy systematycznie dążyć do zmiej- 
szania liczebności oddziałów”, iż w tym 
względzie wiele zależy od administracji 
terenowej i jej „mobilizacji w zakresie 
terminowości...” ttp. Jak kuratoria mają 
wywiązać się z obowiązku (zapisanego w 
koncepcji) zapewnienia warunków dla pod
noszenia efektów kształcenia? Jest to 
w gruncie rzeczy pustosłowie.

Idźmy jednak dalej. W nowym doku
mencie kilkakrotnie mówi się o koniecz
ności poprawy zaopatrzenia szkół w pomo- 
:‘e dla ucznia uzdolnionego, literaturę itp.

. Mam więc pytanie, jak ma następować owa 
poprawa? Przecież nic tu nie pomogą za
powiedziane przeglądy wyposażenia szkól. 
Pomocy i książek nie., przybędzie tylko dla-, 
tego, że w jeszcze jednym dokumencie za- 
pisaho, iż być powinny.

Podobnie nie spadną z nieba... nauczy
ciele. Ministerstwo zamierza wystąpić (do 
resortu nauki) o poszerzeme programów 
nauczania w szkołach wyższych, pragnie 
czynić to samo w odniesieniu do SN, ale... 
Nim pierwsi tak przygotowani absolwenci 
podejmą pracę, minie co najmniej kilka 
lat (znając nieruchawość administracji i 
o - rv uczelni przed wtrącaniem się w ich 
sprawy „ludzi z zewnątrz” prawdopodob
nie będzie tych lat nawet więcej). I tego 
też się tu nie zauważa, liczy natomiast, że 
szksły beda bardziej efektywne.

Niespójności takich można w tym do
kumencie znaleźć więcej. Wręcz chciałoby 
się powiedzieć, że z jednej strony resort 
doskonale zdąje sobie .sprawę z niedostat
ków i ograniczeń uniemożliwiających istot
ną poprawę sytuacji, z drugiej ma jednak 
nadzieję, że szkoły zaczną mimo to osią
gać szczyty (chyba natchnione samym du
chem koncepcji). W ten sposób koncepcja 
zawisła niejako między teorią a praktyką. 
Teorii mamy w bród, brak natomiast moż
liwości ich realizacji w praktyce.

Podkreślam to wszystko nie po to, aby 
pastwić się nad autorami dokumentu, lecz 
przypomnieć, że potrzebny jest program, 
który byłby do wdrożenia i zrealizowania 
dziś i jutro. Jestem głęboko przekonany, 
iż potrzebne są działania nawet doraźne, 
byle powstrzymać pogarszanie się sytua
cji. I dlatego sądzę, że do tej nowej koh- 
cepcji wypadałoby dopisać aneks — spis 
działań, które trzeba podjąć natychmiast. 
I to wcale nie wielkich. Może, na przy
kład. powinien to być bezpłatny bilet na 
środki komunikacji krajowej dla młodo
cianego geniusza i jego opiekuna, zwrot 
kosztów „delegacji” na konsultacje w u- 
czelni, pokrycie kosztów żakupów lub po
wielanie niezbędnej literatury naukowej 
itp. Być może dla zachęcenia nauczycieli 
należałoby wpisać tu zasadę przyznawa
nia kilkudziesięciotysięcznych rocznych 
premii dla tych, którzy z grona uczniów 
wyselekcjonują dziecko wybitnie zdolne i 
w ciągu roku zadbają o skontaktowanie go 
z naukowcami, otoczą je szeroko rozu
mianą opieką. Drogo? Może, ale bądźmy 
szczerzy — te pieniądze młode talenty i 
tak zwrócą nam w przyszłości w dwójna
sób

W tym czasie zaś czuwajmy nad „reali
zacją”, „zabezpieczeniem” itp. najwspanial
szych długofalowych programów. Dlaczego 
sprawy najprostsze nie mogłyby towarzy
szyć tym wielkim? Być może jestem przy
ziemny, ale nie wyobrażam sobie, by duch 
obvł sie bez materii. W przypadku talen
tów nawet najlepsza wola nie zastani 
co namacalne. I stąd ten sceptycyzm My
ślę, że nie tylko mól.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
Fot. M. Suchecki



REJONOWE KONFERENCJE PEDAGOGICZNE ZNP
W ROKO SZKOLNYM 1987/88

TEMATY • TEZY © LITERATURA

1. Rola nauczycieli w przygotowaniu uczniów do rozwiązywania pro
blemów współczesnej cywilizacji.

2. Wychowanie do życia w pokoju w procesie nauczania i zajęciach 
pozaszkolnych.

3. Twórcza postawa nauczyciela warunkiem rozwijania aktywności ucz
niów.

4. Udział naszego ogniska w tworzeniu klimatu pełnego współdziałania 
uczniów i rodziców ze szkolą.

5. Rola ogniw ZNP w poznawaniu historii, kultury i walorów krajo
znawczych własnego regionu.

6. „Głos Nauczycielski” w służbie szkoły i nauczyciela.

TEMAT 1. ROLA NAUCZYCIELI W 
PRZYGOTOWANIU UCZNIÓW DO ROZ- 
WĄZYWANIA PROBLEMÓW WSPÓŁ
CZESNEJ CYWILIZACJI (OPRACOWAŁ 
DOC. DR HAB. HENRYK ZYGNER)

1. Postęp cywilizacyjny w końcu XX 
wieku, a rozwój sil wytwórczych nie
ustannie pomnażanych przez coraz to no
we zdobycze' intensywnie rozwijającej się 
nauki i techniki.

2 Oddziaływanie nowoczesnych sił wy
twórczych, wymagających od ludzi coraz 
wyższych kwalifikacji i zaangażowania w 
procesie twórczej pracy.

3. Powstanie nowego typu stosunków 
społecznych. .

4. Troska o postęp, demokrację i całko
witą likwidację pozostałości polityki im
perialnej, mocarstwowej i kolonialnej.

_ 5 Istnienie sił zachowawczych na świę
cie, które nie rezygnują z przywilejów i 
zagarniętej władzy. Tłumienie ruchów wy
zwoleńczych w świecie i rozkręcenie gi
gantycznej spirali niezwykle kosztownych 
zbrojeń, również kosmicznych.

6 Istnienie świata podzielonego różni
cami kulturowymi, narodowymi i pozio
mem życia, Jako jednolitej struktury poli
tycznej, gospodarczej, kulturalnej i ekolo
gicznej.

7. Kształcenie świadomości politycznej o 
tych zjawiskach i procesach społecznych, 
jako naczelne zadanie wychowawcze każ
dej szkoły.

8 Fascynacja młodzieży współczesną cy
wilizacją, w której wytwory nauki i 
techniki pozwalają naocznie obcować z hi
storią i dorobkiem kulturalnym świata, 
penetrować kosmos i śledzić przykłady po
znawania coraz bardziej złożonych pro
blemów genetycznych leżących u podstaw 
życia.

9. Twórczy udział młodzieży w tym pro
cesie.

10. Rola nauczyciela w umiejętnym po
wiązaniu pragnień indywidualnego rozwo
ju wychowanków z postępem cywilizacyj
nym świata.

11. Powszechny zakres i dostępność in
formacji o życiu ludzi (prasa, radio, tele
wizja, kontakty bezpośrednie), jako czyn
nik twórczy, który sprawia, że następuje 
zbliżenie i polaryzacja poglądów społecz
nych oraz wyrównywanie dysproporcji w 
rozwoju kulturalnym.

12. Główne zadania wychowawcze, któ
re realizuje nauczyciel, w okresie pow
szechnej dostępności informacji jako wła
ściwości naszej cywilizacji?

© pomoc i przewodnictwo w selekcji i 
porządkowaniu materiału informacyjnego,

® przygotowanie do odbioru treści war
tościowych dla rozwoju wychowanków,

© analiza krytyczna, wartościowanie i 
adaptacja pedagogiczna treści, które wpły
wają na kształtowanie poglądów i postaw 
wychowanków,

© polityczna i ekonomiczna interpelacja 
treści informacji społeczno-politycznej,

@ wyrabianie postaw tolerancji i twór
czego zainteresowania wobec odmiennych 
poglądów, postaw i kultury,

® poznawanie języków obcych i teorii 
kultury jako przygotowanie i otwarcie się 
na zewnętrzne dobra cywilizacji świata.

13. Nauczyciel jako przewodnik w za
kresie wyrazistego prezentowania postępo
wego systemu wartości.

14. Rola szkoły i nauczyciela w podnie
sieniu znaczenia wartości pracy.

15. Mieć, czy być — jako jeden z proble
mów spoleczno-moralnych współczesnej 
cywilizacji, W polskiej sytuacji społeczno- 
-wychowawczej realia i system wartości 
społecznych wskazują na celowość podję
cia problemu; uczyć się, by być.

16. Rola nauczyciela w ugruntowaniu!
© kultury narodowej,
• systemu wartości estetycznych,
© postaw estetycznych wychowanków 

wobec dzieł dawnych i współczesnych,
© sztuki narodowej, uniwersalnej i 

sztuki odmiennych kultur,
© treści kultury jako terenu poznania, 

zbliżeń i doświadczeń współżycia ludzi 
różnych narodów, ras, kontynentów.

17. Tradycja a postęp.
© Konieczność przewartościowy wania 

tradycji jako źródła i siły inspirującej 
kierunki i treści rozwoju.

© Pojęcie tożsamości kulturowej naro
du, cywilizacji.

■ 18. Patologia społeczna jako niezamie
rzony efekt cywilizacji.

19. Społeczne skutki szybkiej urbani
zacji, osłabienia funkcji rodziny, sąsiedz
kich więzi społecznych, znaczenia kultury 
ludowej.

20. Postęp cywilizacyjny a zagrożenie 
środowiska naturalnego.

21. Sumienie ekologiczne, jako moralna 
odpowiedzialność człowieka za dalszy roz
wój życia.

22. Wyrabianie u wychowanków wiedzy, 
umiejętności i pragnień uczestniczenia w 
zorganizowanych formach życia społeczne
go, obywatelskiego. Potrzeba twórczego 
uczestnictwa w demokratycznych, socjali
stycznych formach życia społecznego,

23. Walka o zachowanie pokoju.
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TEMAT 2. WYCHOWANIE DO ŻYCIA 
W POKOJU W PROCESIE NAUCZANIA 
I ZAJĘCIACH POZALEKCYJNYCH (O- 
PRACOWAŁA DR EUGENIA ANNA WE
SOŁOWSKA).

1. Zachowanie pokoju, współpraca i 
współdziałanie państw i narodów a zało
żenia ustrojowe Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wynikające z wojennych tragicz
nych doświadczeń naszego narodu, z po
stępowych jego tradycji.

2. Cele wychowania dla pokoju i mię
dzynarodowej współpracy, jako nieodłączna 
część socjalistycznego ideału wychowaw
czego od zarania naszego ludowego pa
ństwa.

3. Podstawowe dokumenty państwa, 
„Konstytucja PRL” oraz „Ustawa o rozwo
ju systemu oświaty i wychowania” uchwa
lona przez Sejm w 1961 r. określająca ce

le i zadania do realizacji przez wszystkich 
pracowników systemu edukacji narodowej 
i formułująca ideały wychowania (ojczyz
ną, pokój, wolność, sprawiedliwość spo
łeczna, jako wartość najwyższa).

4. Konsekwencja Polski w realizacji po
stanowień Karty ONZ, wyrażająca się we 
wszystkich działaniach Polski na forum 
międzynarodowym i w polityce wewnętrz
nej. Treści „Ustawy” z 1961 r. wyprzedzają 
zarówno Rekomendację UNESCO w spra
wie „Wychowania w duchu międzynarodo
wego zrozumienia, współpracy i pokoju” 
z 1974 r., jak i Deklarację ONZ (polski 
projekt) „O przygotowaniu społeczeństw do 
życia w pokoju” z 1978.

5. Wychowanie do życia w pokoju w na
szym systemie edukacyjnym rozumiane, 
jako świadome i celowe działania na rzecz 
zachowania pokoju i stworzenia gwarancji 
czyniących go konstruktywnym i trwałym:

© kształtowanie w świadomości wy
chowanków rozumienia innych narodów i 
eliminowania wrogości i agresji między 
nimi,

© kształtowanie przekonania, że nie
równość społeczna i polityczna jest gene

zą konfliktów między grupami ludzkimi, 
a wszelka agresja powoduje wielorakie i 
nieobliczalne szkody,

© kształtowanie świadomości skutków 
wojen na przestrzeni dziejów i na tym tle 
rozumienie twórczych wartości życia w po
koju,

© kształtowanie przekonania, że pokój, 
podobnie jak wojna, jest dziełem ludzi a 
realizacja pokojowego ładu świata znajdu
je się w zasięgu ich .pąożliwości,

© kształtowanie, przyjaznyctestosurików 
między ludźmi; poczynając od najbliższego... 
otoczenia,

© skierowywanie energii wychowan
ków na działanie twórcze i pożyteczne, a 
nie niszczycielskie,

© kształtowanie poszanowania dla czło
wieka, jego życia (które każdy ma tylko 
jedno), jego godności, poglądów i uczuć, 
jego pracy, jego dokonań.

6. Wychowanie dla pokoju, jakp ciągły 
proces w toku zajęć lekcyjnych z wszyst
kich przedmiotów, na różnych poziomach 
edukacji, (Znajduje to wyraz w treściach 
i metodach kształcenia i wychowania, w 
pracy nauczyciela na lekcji. Główne kie
runki procesu edukacyjnego — zarówno 
cele jak i treści — zawierają programy 
nauczania poszczególnych przedmiotów. 
Szczególnie duże możliwości oddziaływań 
w duchu przygotowania młodzieży do ży
cia w pokoju dają przedmioty społeczne, 
humanistyczne, artystyczne — znajduje to 
wyraz w doborze haseł tematycznych, lek
tur, uwagach o ich interpretacji. Takie 
przedmioty, jak geografia, historia,' pro
pedeutyka nauki o społeczeństwie, pozwą-; 
lają przedstawić młodzieży przeszłe i 
współczesne warunki życia własnego i in
nych narodów — wzajemne między nimi 
relacje i możliwości współdziałania dla 
wspólnego dobra oraz główne problemy 
współczesnego świata: zachowanie poko
ju, ochrona naturalnego środowiska czło
wieka, harmonijny rozwój ekonomiczny i 
kulturalny, likwidacja głodu, analfabetyz
mu, zagrożeń biologicznych i społecznych 
i inne, których rozwiązanie jest warun
kiem dalszego rozwoju ludzkości. Eduka
cja językowa i kulturalna wprowadza w 
szeroki. zakres dorobku duchowego wła
snego narodu i całej ludzkości, pozwala 
kształtować pozytywne nastawienie emo
cjonalne dzieci i młodzieży do innych naro
dów, do uniwersalnych wartości wytwarza
nych w procesie cywilizacyjnym świata, 
uczy szacunku dla odmiennych kultur i 
dorobku narodów. Treści innych przedmio
tów nauczania — przy zachowaniu ich 
specyfiki — mogą także służyć przygoto
waniu wychowanków do życia w pokoju. 
Ich dobór i interpretacja zależy od inwen
cji i zaangażowania w tę problematykę 
nauczycieli-wychowawców).

7. Rola nauczyciela-wychowawcy klasy, 
opiekuna organizacji dziecięcych i mło
dzieżowych, kół zainteresowań, klubów i 
innych form młpdzieżowego życia społecz
nego i kulturalnego w kształtowaniu po
staw ideowych . młodzieży. Treści wycho
wawcze tych zajęć, ich formy organizacyj
ne — zebrania, imprezy naukowe i kultu
ralne, spotkania,, czyny społeczne, wyciecz
ki, obozy krajowe i międzynarodowo,, 
przeglądy, festiwale, zawody i inne:— w 
wysokim stopniu zależą od postaw, zain
teresowań i pracy nauczycieli. Ich odda

nie sprawie przygotowania wychowanków 
do rozumienia trudnych problemów współ
czesnego świata ma wielkie znaczenie dla 
kształtowania aktywnych postaw w zacho
waniu pokoju.
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pokoju — dokumenty. WSiP. Warszawa 1982.

— J. Symonides: Wychowanie dla pokoju. 
KiW. Warszawa 1980.

— E. A. Wesolow ka: Wychowanie dla poko
ju w polskim systemie edukacyjnym. Inter
press. Warszawa 1986.

— E. A. Wesołowska: Ojczyzna, pokój świat 
— w opiniach polskiej młodzieży. KAW. Wro
cław 1987 (w druku).

— „Wychowanie dla pokoju” Praca zbiorowa 
PWN. Warszawa 1983.

— „Wychowanie dla pokoju w pracy szkoły”. 
Realizacja Rekomendacji UNESCO z 1974 r. 
Materiały z Europejskiej Konferencji Eksper
tów. Warszawa 1984. (MOiW — Instytut Progra
mów Szkolnych).

— Bieżące wydawnictwa 1 artykuły o ak
tualnie podejmowanych działaniach na rzecz 
pokoju w kraju i świecie.

TEMAT 3. TWÓRCZA POSTAWA NA
UCZYCIELA WARUNKIEM ROZWIJA
NIA AKTYWNOŚCI UCZNIÓW (OPRAĆ. 
DR DANIELA RUSAKOWSKA)

1. Postawa twórcza a działanie twórcze.
© Struktura postawy i jej komponenty: 

emocjopalny, poznawczy, behavioralny 
(dotyczący działań, zachowań).

© Funkcja poszczególnych komponen
tów w kształtowaniu postaw pełnych i 
niepełnych.
' © Działania twórcze, jako główny 
wskaźnik postawy twórczej.

.. 2, Czynniki warunkujące kształtowanie 
się twórczych postaw nauczycieli w szko
le.

© Wpływ czynników zewnętrznych, ta
kich jak: tradycje pedagogiczne w szkole, 
klimat współpracy w zespole nauczyciel
skim, zakres swobody umożliwiający roz
wijanie samodzielności i wykazywanie in
wencji, poparcie (ze strony dyrekcji, władz 
oświatowych) dla inicjatyw nauczyciela, 
przejawiające się m, m. w stosowaniu nie- 
sformalizowanych sposobów oceny jego 
pracy, odciążanie nauczycieli od czynno
ści administracyjnych na rzecz działań wy
chowawczych, dobre warunki materialno- 
-organizacyjne.

© Rola I znaczenie czynników wewnę
trznych: umiejętność analizy własnej pra
cy, pomysłowość i inicjatywa, potrzeba 
doskonalenia się. samokształcenia itp.

3 Dziedziny twórczej działalności na
uczyciela w szkole,

® Tworzenie koncepcji wychowawczej.
@ System wychowania, jako przedmiot 

działalności twórczej (treści, formy organi
zacyjne, czynności i techniki wychowaw
cze, atrybuty zewnętrzne).

© Możliwości oraz potrzeby podejmowa
nia twórczych działań na lekcji, w zaję
ciach pozalekcyjnych, w pracy wychowaw
czej z klasą, we współpracy ze środowi
skiem itp.

4 . Lekcja jako przejawianie się twór
czych postaw nauczycieli oraz rozwijania 
aktywności uczniów.

Najważniejsze przejawy twórczych dzia
łań nauczyciela na lekcji i ich aktywizują
cy wpływ na uczniów:

© ograniczenie własnej aktywności wer
balnej na rzecz aktywności uczniów;

© stwarzanie uczniom warunków do sa
modzielności, czynnego udziału w lekcji, 
występowania z inicjatywami,

© stosowanie metod poszukujących, 
ograniczanie nakazów i zakazów,

9 rozwijanie zainteresowań będących 
naturalnym czynnikiem dyscyplinowania 
uczniów,

© wychodzenie poza podręcznikowe 
źródła wiedzy, wykorzystywanie innych 
źródeł, takich jak wycieczki, massmedia, 
literatura popularnonaukowa itp.,

© wprowadzenie takich rozwiązań orga
nizacyjnych, które sprzyjają swobodzie za
chowań na lekcji, umożliwiają indywidua
lizowanie pracy z uczniami.

Główne rodzaje aktywności uczniów na 
lekcji:

9 poznawcze, twórcze, działaniowe, 
werbalne,



••o
• przejawy aktywności, uwarunkowane 

twórczymi działaniami nauczyciela; spon
taniczność reakcji i zachowań, zadawanie 
pytań, mówienie „od siebie”, wyrażanie 
własnych opinii i . odczuć, samodzielność 
zarówno w wysuwaniu problemów jak 
również w ich rozwiązywaniu,

9 koncentracja na wykonywaniu zadań, 
zdolność do wysiłku i inne.

rnne rodzaje aktywności uczniów:
• aktywność. społeczna, jej znaczenie i 

przejawy. Uspołecznienie jako najwyższa 
forma aktywnóści. Istota aktywności sa
mo wychowawczej: czynny stosunek do 
procesu własnego rozwoju, umiejętność 
kierowania sobą, własnym działaniem i po- 
stępowaniem.

.5. Czynniki stymulujące i . hamujące 
kształtowanie się twórczych postaw na
uczycieli, trudności i osiągnięcia w rozwi- 
laniu aktywności uczniów (spostrzeżenia i 
wnioski oparte na analizie pracy, własnej 
-szkoły).

Literatura:

• J Banasiak: z rozważań o nauczycielu 
twórczym.. „Kwartalnik Pedagogiczny” 1975 nr

— W. Dpbrołowtcz: O twórczym charakterze 
pracy nauczycielskie). ..Życie Szkoły” 1983 nr 10.

— M. Czarńiewicz: Aktywność społeczna dzie
cka 12—14-lethiego. PZWS. Warszawa 1962.

— R. Gloton. C. Cleró: Twórcza aktywność 
aztecka. WSiP. Warszawa 1976.

— J. Jundzilł: Aktywizacja wychowawcza 
młodzieży. WSiP. Warszawa 1974.

— K. L«ćh: Nauczanie wychowując- w prak
tyce szkolnej. WSiP. Warszawa 1974

— A. Lewin: System wychowania a twór
czość pedagogiczna. PWN. warszawa 1983.

— M. Łohocki: Współudział uczniów w pro
cesie dydaktyczno-wycHorrawczrm. WSiP War
szawa 1975.

— T. Madrzycki Psychologiczne prawidłowo
ści kształtowania się postaw. WSIP. Warszawa 
1977.

— W. Okoń: O postępie pedagogicznym. NIW. 
Warszawa 1970.

W. Okoń: U podstaw problemowego uczenia 
się. PZWS. Warszawa 1964

— Z Pietraślński: Myślenie ■ twórcze. PZWS. 
Warszawa 1369

— J. Poplucz: Optymalizacja działania pada- 
logicznego na lekcji, WSiP Warszawa 1984.

— J. Poplucz: Sprawność a twórczość zawo
dowa nauczycieli. ..Nowa Szkoła” 1977 nr 11.

— B. Suchodolski: Twórcza osobowość. .Pro
blemy Opiekuńczo-Wychowawcze” 1974 nr 7.

TEMAT 4. UDZIAŁ NASZEGO OGNI
SKA W TWORZENIU KLIMATU PEŁNE
GO WSPÓŁDZI AŁANIA UCZNIÓW I RO
DZICÓW ZE SZKOŁĄ (OPRAĆ. DR MI- 
KOŁAJ WINIARSKI).

T Współdziałanie uczniów, i nauczycieli 
"w procesie dydaktyczno-wychowawczym.

1. Współdziałanie, jako proces .społeczno-. 
-pedagogiczriy, jego struktura i .t^ynąmika,'

9 Na czym polega, współdziałanie ucz
niów i nauczycieli ?
9 Współdziałanie uczniów i nauczycieli.-, 

niezbędnym warunkiem skuteczności pro
cesu dydaktyczno-wychowawczego.
9 Współdziałanie formą aktywizowania 

i uspołeczniania uczniów.
11 Dwa rodzaje współdziałania uczniów i 

nauczycieli.
• cząstkowe, epizodyczne.
9 wielostronne, systematyczne.
12 Zakres i formy współudziału ucz

niów w procesie dydaktyczno-wychowaw
czym:

> w programowaniu i planowaniu za
dań dydaktyczno-wychowawczych.

9 w przygotowaniu środków niezbęd
nych do realizacji zadań, . . .

9 w realizacji zadań,
9 w kontroli i ocenie rozwijanej działal

ności.
12 Współudział uczniów-w organizowaniu 

zajęć pozalekcyjnych.
13 Współudział uczniów w rozwijaniu 

działalności środowiskowej szkoły.
14 Nauczyciel inicjatorem interakcji wy

chowawczych w szkole.
,7 . Czynniki warunkujące : współdziałanie 

uczniów i nauczycieli: ;
9 wewnętrzne (pedagogiczne, prakseo- 

lógiczno-organizacyjne, ekonómiężno-de- 
mograficzne), .

9 zewnętrzne (środowiskowe — zloka
lizowane'w środowisku lokalnym i ponąd- 
lokalnym).

8. Partnerska postawa nauczycieli i ope
rowanie zestawem atracyjnych zadań, klu
czową ■ kwestią w rozwi janiu współdziała
nia.

9. Wpływ współdziałania uczniów i na
uczycieli na postępy w nauce i zachowanie 
uczniów, ,icli postawy społeczno-moralne.

TI. Współdziałanie nauczycieli i rodzi
ców,
.' 1. Sens spolećZno-pędagogiczny współ
działania'nauczycieli i rodziców.

. 2 Współpraca, nauczycieli i rodziców wa
runkiem integracji oddziaływań wycho
wawczych.

3. Cele ; zadania w dziedzinie kształce
nia, wychowania i opieki jako przedmiot 
współpracy nauczycieli i rodziców

4. Współdziałanie cząstkowe i wielostron
ne.

5. Zakresy i i dziedziny współdziałania w 
procesie wychowana:

9 dostarczanie i wymiana informacji.
9 uzgadnianie zasad,' form, metod od

działywań. ......
9 dostarczanie wzajemne środków do 

działania wychowawczego.
9 podejmowanie działań wspomagają

cych i'dopełniających.
6. Formy działalności rodziców wspoma

gające pracę .szkoły _. -
7. Działanie szkoły wspomagające- wy

chowanie rodzinne.

I 8. Rola komitetu rodzicielskiego w za- ■ 
| kresie wspomagania, działalności dydak- ; 
I tyczno-wyChowawczej i opiekuńczej szko- : 

ły oraz inspirowania i stymulowania ak-
i fywnbśći rodziców na rzecz szkoły.

9. Bariery na drodze rozwoju współdzia
łania i ich- przezwyciężanie.

10. Współdziałanie nauczycieli i rodzi
ców drogą d.o usamorządowienia^szkoły.

Literatura:
— Godziny do dyspozycji wychowawcy kla

sowego. Praca zbiorowa pod red. A. Gury- 
ckiej. VVSiP. Warszawa 1983.

— A. janowski: Interakcje między nauczy cie
leni a uczniami, „Kwartalnik Pedagogiczny” ■ 
1979 nr 1.

— J. Jundzilł: Aktywizacja wychowawcza 
młodzieży. WSiP. Warszawa 1974.

— A. Kamiński : Samorząd młodzieży, jako me
toda wychowawcza. PZWS. Warszawa 1965.

— M. Łdboęki: Poradnik wychowawcy klasy.
WSIP.: Warszawa 1985

— M. Łofcbćki: Współudział uczniów w pro
cesie dydaktyczno-wychowawczym, WSiP. "War
szawa 1975.

—'. T. Marzec: Stosunki interpersonalne mię
dzy nauczycielem a uczniem oraz ich kon
sekwencje wychowawcze. „Ruch Pedagogicz
ny” 1.981:nr 3.

— Z. Frywer. Z. Ziarko: Samorządna i nr- 
ganłzacyjna działalność dzieci i młodzieży w 
szkole, pwr? Warszaw.- \9R0.

—‘J. Radziewicz: Równi wśród równych. 
NiW.- Warszawa 1985.

M. ■ Winiarski: Istota i rozwój- samorządności 
dzieci F młodzieży. ..Nauczyciel i Wychowa
nie” 1985 :ńr 1—2.

— J. KiMan.dk: Wybrane problemy działalno
ści komitetów rodzicielskich. ..Ruch Pedago
giczny” .1980 nr 5. .

— F. Kowalewski: Wychowawcza i społeczna 
działalność szkoły w środowisku, PWN War
szawa 1976: r.

— M. Loboćki: Współdziałanie nauczycieli 1 
rodziców' 'w procesie wychowania. 'NK. War
szawa ”1935.

— T. 'Lewowicki. Wybrane problemy działal
ności komitetów rodzicielskich. ..Kwartalnik 
Pedagogiczny” 1972 nr •2.

— j. Wołczyk,, z. Winiarski; Szkoła otwarta — 
rzeczywistość i perspektywy. PWN. Warszawa 
1976. '

TEMAT 5. ROLA OGNIW ZNP W PO
ZNAWANIU HISTORII. KULTURY I WA
LORÓW KRAJOZNAWCZYCH WŁASNE
GO REGIONU (OPRAĆ, DR KRZYSZTOF 
LUBANSKI)

1. Poznawanie historii.' kultury i walo
rów krajoznawczych regionu jako element 
procesu dydaktycznego szkoły.

Proces kształcenia .we współczesnej szko-" 
Je koncentruje się niemal wyłącznie na. 
treściach podręcznikowych rozdzielonych 
na poszczególne przedmioty nauczania. Po
znanie oglądowe nie tylko integruje wie
dzę, lecz :także’ją. konkretyzuje i utrwalą. 
Krajoznawstwo jest wiec rozszerzeniem

I zarówno treści jak i metod kształcenia.
2. Krajoznawstwo i. turystyka szansą 

wychówahia zaintegrowanego.
Szkoła powinna być instytucją nie tylko 

kształcącą, -lecz i wychowującą. W pedago
gice dominuje współcześni ę pogląd o ko
nieczności traktowania. procesu wycho-. 
wawczegó w sposób integralny. Poszukuje 
się zatem takich jego form, które jedno
cześnie rozwijają wiele sfer osobowości. 
Należy do nich turystyka krajoznawcza 
stymulująca proces poznania, kształtująca 
emocje i postawy, podnosząca poziom zdro
wotności dzieci i młodzieży.

3. Integracja młodzieży ze środowiskiem 
lokalnym, jako baza procesu wychowaw
czego. .

Dla ostatecznych efektów procesu wy- 
. chowania duże znaczenie ma integracją 
; mieszkańców że swoim środowiskiem lo- 
' . kalnym, w stronę którego ukierunkować 

się, może działalność społeczna i zawodo
wa. Drogą do'tej integracji prowadzącą jest 
ukształtowanie pozytywnych emocji i po
staw młodzieży wobec środowiska społecz- 
nó-kulfuramego, w którym zamieszkuje, 
a: to z kolei możliwe jest do osiągnięcia 
poprzez dogłębne poznanie tradycji i 
współczesnych problemów regionu.

4. Turystyka krajoznawcza, jako inspira
cyjne. źródło ewolucji od wychowania do 
samowychowania.

Ostatecznym'celem procesu wychowaw
czego. jest, przygotowanie młodzieży, do ak
tywnej i twórczej działalności'w społeczeń- 

I stwie "ludzi .dorosłych. Działalność ta przjz- 
| niesie najlepsze efekty, jeśli będzie stano

wiła źródło .samorealizacji dla osób ją po
dejmujących. Niezbędne jest więc przygó- 

i towanie młodzieży'do świadomego kiero
wania, własnym rózwojem. Jedną z .form 
tego procesu., uznanych za najbardziej pod 

: tym względem efektywną, jest aktywność 
turystyczno-krajoznawcza.

5 Poznanie historii, kultury i walorów 
krajoznawczych regionu źródłem . rozsze
rzenia kwalifikacji nauczycieli.

Chcąc, prowadzić, wśród uczniów dzia- 
I łalność krajoznawczą, nauczyciel musi od

powiednio się do . niej przygotować. Bez 
względu , na specjalność przedmiotową, 
niezbędpe. .staje się przyswojenie szerszej 
Wiedzy tpśtprycznej, etnograficznej, często 
technicznej., Konieczne staje się także roz
szerzenie warsztatu metodycznego o no
we. niewykorzystywane w toku lekcji me
tody .przekazu.- Zdobycie tych kwalifikacji 
rnbże, uatrakcyjnić codzienny proces ., dy- 
daktycznyJ

6. Etapy rozwoju osobowości zawodowej 
nauczyciela stymulowane przez krajo
znawstwo i tu rys tyk ę.

Charakter procesu kształcenia w szkole 
powoduje często ograniczenie roli'nauczy
ciela do przekazywania uczniom odpowied
niego zakresu informacji. Twórcza inspi
racja powoduje dbałość o globalną efek
tywność, procesu dydaktycznego, szczegól
nie o samoistny rozwój intelektualny ucz
nia. Dopiero w korzystnych warunkach 
realizacji procesu kształcenia nauczyciel 
staje się wychowawcą, podejmując stara
nia zmierzające do rozwoju pozostałych 
sfer osobowości Proces ten. ograniczony na
rzuconymi warunkami organizacyjnymi,

, uczycielstwa, opowiada się zdecydowanie 
po stronie lewicy społecznej. Mimo jed
nak tych wahań — jakim czasopimo wrą'ź 
ze Związkiem podlegało w okresie między-, 
wojennym — w węzłowych dla oświaty... ! 
nauczyciela sprawach zajmowało zawsze 
postępowe stanowisko Wyrażało się to 
przede wszystkim w: - -

— walce o demokratyczny charakter 
oświaty, o wysoko zorganizowaną, prak.- 
tycznie dostępną dla wszystkich szkołę 
powszechną,

— opowiadanie się za niezależnością 
szkolnictwa od władz administracyjnych,

—: proteście przeciwko ingereftój' kleru 
w życie szh~ly, •*

— przeciwstawianiu się degradacji ma
terialnej szkoły 1 nauczyciela.

— obronie Związku 1 nauczycielstwa 
przed atakami prawicy społecznej.

— forsowaniu postulatu kształcenia na
uczycieli na poziomie szkoły wyższej oraz 
wpływaniu na kształtowanie ich postaw 
ideowo-moralnych wysokich aspiracji za
wodowych a także rozwój intelektualny. ’ '

@ Drugi-etap w historii pisma, zaczyna 
sję w czerwcu. 1945 roku, kiedy to wycho
dzi pierwszy w Polsce Ludowej numer 
„Głosu”. Ten. etap charakteryzują; w sto
sunku do przedwojennego zarówno ró/nice 
jak i podobieństwa: .

— odmienność polega na tym,-że- ..Głos” 
z pisma w pewnym sensie opozycyjnego, 
przekształca sę w czasopimo aprobujące 
noyyą rzeczywistość społeczno-polityczną, 
dostrzegając w niej autentyczną szansę na' 
zrealizowanie postulatów .. oświatowych i. 
społecznych, p które wraz ze Zwjązkiem 
—- "walćzyd w ■ okresie międzywojennym, 
Ponadto zwiększa się zasięg jego, oddziały
wania. Potencjalnym czytelnikiem „Gło
su” staje się nie tylko, nauczyciel, i to 
głównie szkoły stopnia podstawowego, lecz 
ogół pracowników oświaty i wychowań a 
oraz- nauki. Stąd znacznemu, rpzszerzęhiu 
ulega problematyka, czasopisma, stają 
przed nim o wiele rozleglejsze i bardziej 
skomplikowane zadania;

— bez trudu jednak dostrzec można 
przede wszvstkj'm podobieństwo. ..Głoś” w 

‘Polsce L.udowei jest kontynuatorem naj
bardziej postępowycn nurtów czasooiśma, 
a jego zasadniczy cel pozostałe ten. sam:, 
służyć oświace, szkole i nauczycielowi;

— od pierwszych numerów znajdują na 
jego łamach odzwierciedlenie podstawowe 
problemy .społeczno-polityczne, gospodar
cze i kulturalne, a przede wszystkim 
oświatowe i związkowe, takie jak:

0 szeroko rozumiana problematyka 
związkowa; popularyzowanie stanowiska 
ZŃP we wszystkich kwestiach dotyczących 
szkoły i nauczyciela, prezentowanie pro
gramu działania Związku i jego dor'bku,

® polityka oświatowa i naukowa, kwe
stie ustroju szkolnego ' 'i zarządzania' 
oświatą.

B warunki pracy- placówek oświatowó-
- wychowawczych, ' ' "■ ■■

® jakość pracy, dydaktycznó-wycho- 
wawczej,

® kształcenie, dokształcanie i .doskona
lenie nauczycieli, ich postawy ideowe i 
etyczne.

warunki pracy i życia pracowników 
oświaty i nauki, oraz emerytów i rencis
tów, i _

@ problemy środowiska naukowego i 
akademickiego, pracowników administra
cji i obsługi.

3, Podstawowe funkcje czasopisma: . ;
© informacyjna i popularyzatorska —• 

zapoznanie czytelników z wydarzeniami, 
zjawiskami, faktami, dotyczącymi różnych 
dziedzin, z decyzjami, aktami prawnymi, 
umożliwiahie wymiany doświadczeń pre
zentowanie dorobku w danej dziedzinie 
wiedzy i osiągnięć przodujących placówek 
oświatowo-wychowawczych, ogniw związ
kowych czy wybitnych pedagogów, . ..

® opiniotwórcza — przedstawianie róż
nych stanowisk na dany temat, organizo
wanie dyskusji, prezentowanie poglądu 
Związku, ludzi nauki, redakcji i czytelni-' . 
ków wdanej sprawie,

inspiratorska — patronowanie idei no
watorstwa pedagogicznego, zachęcanie da 
poszerzania wiedzy, do uczestnictwa w sa
mokształceniu, w działalności kulturalno- 
-oęwiatowej. .., ■ j

fSt reprezentanta interesów pracowni-. 
czyćh — podejmowanie problemów so
cjalno-bytowych, płacowych, przedstawia
nie postulatów dotyczących warunków 
pracy, spraw mieszkamowyćh, zdrowia i . 
wypoczynku,

9 interwencyjna — walka z nierespęk- 
tówąniem przez władze przepisów, obro
na skrzywdzonych przez' władze różnego 
szczebla. r

e trybuny, nauczycielskiej — szerokie 
udostępnianie łamów ..Głosuczytelnikom 
nie tylko w takich rubrykach jak: „Czy
telnicy "mają głos”. „Dyskusje-polemiki-. 
-propozycje” „Opinie”, „Sonda”, lecz tak
że w organizowanych przez redakcję dy
skusjach na różne tematy; „Glos” należy 
do czasopism', w .których .tekisfy. czytelni
cze stanowią przewagę: .-
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skiego. Zarys dziejów 1919—1935. -Warszawa 1957.
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zapoczątkowany w 1? numerze „Gl<?śó Na
uczycielskiego” z 22.111.1937 r.

realizowany jest niemal spontanicznie w 
trakcie działalności turystyczno-krajo
znawczej. '

7. Turystyka krajoznawcza, jako działal
ność dostępna każdemu nauczycielowi.

Powolnie rozwijający . się ruch krajo- 
znawczo-.turystyczny w szkołach spowodo
wany jest m,.in., funkcjonującym w śro
dowisku nauczycielskim przeświadczeniem 
o konieczności posiadania, swoistych kwa
lifikacji, niezbędnych do tego'typu działal
ności. Literatura metodyczna dobitnie uza
sadnia . błędność takiego rozumowania, 
wskazując na motywację nauczycieli, ja
ko najważniejszy wyznacznik ograniczają
cy działalność w tym zakresie.

.8. Tradycje i, aktualne • żądania ZłTP 
źródłem popularyzacji ruchu krajoznaw
czego w środowisku nauczycielskim.

Od momentu swego, powstania ZNP 
przywiązywał dużą wagę: do permanent
nego podnoszenia poziomu rzeczywistych 
kwalifikacji pedagogicznych nauczycieli 
oraz do zwiększenia efektywności pracy 
dydaktyczno-wychowawczej szkoły. Uzna
jąc, jako, jedną z dróg realizacji'tych ce
lów pracę krajoznawczo-turystyczną, wy
tworzył wiele wzorów i tradycji dotyczą
cych upowszechnienia ‘ je'j w środowisku 
nauczycielskim. Współczesne zadania, ja- 
,kie przyjął na siebie Związek, powodują 
konieczność reaktywowania ma -większą 
skalę tej działalności oraz podejmowania 
prób, wykorzystania jej dla współczesnych 
potrzeb przy zachowaniu; dotychczasowego 
dorobku w tej dziedzinie.

9. Ognisko ZNP — nauczyciel — uczeń, 
jako partnerzy .w.'procesie poznawania: hi
storii, kultury i walorów krajoznawczych 
swego regionu

Działalność krajoznawczo-turystyczna 
szkoły powinna zmierzać do poszerzenia jej 
funkcji wychowawczej, ukierunkowanej na 
uczna. Niezbędnym tęgo warunkiem jest 
akt.vwizac.ja w' tej 'dziedzinie środowiska 
nauczycielskiego, .które prowadząc proces 
wychowawczy, .rozszerza jednocześnie swo
je • kwalifikacje zawodowe ’ i społeczne. 
Związek, jako organizacja nauczycieli, po
winna zmierzać do ihspirowania j‘ koordy
nowania fegó procesu .

U). Terenowe ogniwa- ZNP inspiratorem 
poznawania regionu.

Naczelną zasadą procesu edukacji hi
storycznej.. kulturalnej i turystycznej, jest 
konieć-riość poznania w pierwszym, rzę
dzie własnego regionu. Pożnąrfe tó po
winno być dokładne i .wszechstronne. Wa
runek teh‘ wymaga dokładnej znajomości 
terenu i jego problemów przez’ tych, któ
rzy 'proces tego poznania powinni stymu
lować. Z tego t°ż względu odpowiedzial
ność ża- pracę -Związku w tym zakresie 
spada przede wszystkim na ogniwa tere
nowe. jako najlepiej: znające przedmiot po
znania.
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TEMAT 6 „GŁOS NAUCZYCIELSKI” 
W SŁUŻBIE SZKOŁY I NAUCZYCIELA 
(OPR XC. RED. DANUTA. CHRZCZONO- 
WICZ)

1. Rodowód i zadania czasopisma.
H Narodziny ..Głosu” i jego dzieje wła

żą się nierozerwalnie'z historią nauczyciel
skiego ruchu zwiążkóWego: Czasopismo 
powstało w czerwcu 1917 roku, jako organ 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Początkowych (poprzednika-powstałego . w 
1919 roku Związku Pólśkiego Nauczyciel
stwa- Szkół- Powszechnych, przeksztąłęope- 
go w 1930 rokti w Związek Nauczycielstwa 
Polskiego) j jest pismem Związku po dzień 
dzisiejszy. • J i',:-.' v.

(B) Najważniejsze zadania ;Głosu”, jako 
pisma żWiązkpwego o. zasięgu' ogólnokra
jowym i'o charakterze społecżnó-óświato- 
wymż '

konsolidacja nauczycie'Iśtxvą wokół 
programu' Związku,

— walka o wysoką rąńgę oświaty i za
wodu, nauczycielskiego, o ich włąściwe usy
tuowanie' materialne. ' ■

— pobudżanie'; aspiracji 'zawodówych, 
Wpływanie na rozwój 'zainteresowań śro
dowiska oświatowego: ''

— prezentowanie ópiriiri postulatów śro- 
dmvisl<a'pracownikówmświaty :i. nauki.'

2. Dwa etapy w dziejach. ..Głosu”
• Pierwszy etap — lata 1917—1939. W 

okresie, tym „Głoś”', przechodzi, jakby, trzy 
fazy. - Ałriiej: więcej' do połowy lat dwu
dziestych pismo ódznacza- się dużą ofen- 
sywnością. w 'podejmowaniu Wszystkich 
problemów dotyczących szkoły i nauczycie
la.'Lata 1926—19:35 przynoszą, regres pod 
względem ostrości stwiania spraw, wymo
wy społeczno-politycznej publikacji. Nato
miast; od połowy lat trzydziestych zarów
no treść jak i ton artykułów ulegają zde
cydowanej radykalizaćjir ..Głos” coraz wy
raźniej dostrzega- społeczno-polityczne u- 
waruńkówańia. złej sytuacji szkoły i na- '
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

OPAL NA ZIMĘ
ludności miejskiej. Takie prawo miał nau-Karta Nauczyciela zagwarantowała nau

czycielom zatrudnionym i jednocześnie za
mieszkałym na terenie wsi szczególne u- 
nrzywilejowanie w zakupie opalu (art. 55). 
Praktyka jest jednak taka, że w wielu gmi
nach na terenie kraju z przywileju tego 
nic lub niewiele zostało. Przypomnijmy 
zatem, co gwarantuje wiejskim nauczycie
lom art. 55 Karty.

Zgodnie z jego brzmieniem „Nauczycie
lom zatrudnionym oraz zamieszkałym na 
terenie wsi terenowe organy administracji 
państwowej szczebla podstawowego zape
wniają zakup opału według norm . ustalo
nych dla ludności miast oraz bezpłatną do
stawę tego opału do mieszkań nauczycieli”.

Jak więc widać, Karta zapewnia nau
czycielom dwa przywileje:
. * zakup opału 0 bezpłatną dostawę 
opału do mieszkań

Jak rozumieć „zapewnienie zakupu opa
łu”.?. Nie można tego rozumieć w ten spo
sób, że nauczyciel wiejski ma prawo kupić 
sobie tyle węgla, ile przewiduje norma dla

PRZYPOMNIENIE FREINETA
■Regularnie czytam. „Głos” nie tylko z 

obowiązku zawodowego. Znajduję w nim 
wiele- interesujących mnie zagadnień. 
Ostatnio dużo się pisze o działalności in
nowacyjnej nauczyciela. Uważam to za 
dobry objaw. Chciałabym przypomnieć 
źnany i przez wielu nauczycieli stosowa
ny system Celestyna Freineta. Sądzę, że 
warto ten system poznać, wprowadzić w 
życie klasy lub choćby realizować niektóre 
zalecenia tego oryginalnego i niezwykłe
go pedagoga.

Po zapoznaniu się z systemem Freineta 
zastosowałam niektóre metody z dobry
mi skutkami. Oczywiście, nigdy nie po
kusiłam się o pełne wprowadzenie wszyst
kich elementów, gdyż jak każdy system 
wypracowany indywidualnie, jest on. nie
powtarzalny. Stosowanie go zależy w du
żej mierze od indywidualności uczącego, 
od środowiska, od materiału, który ma 
być przerobiony. Freinet zaleca np., aby 
szkoła posiadała drukarnię, w której, pii-. 
biikowano by prace uczniów. Jest to spra
wa niemożliwa w warunkach mojej szko
ły. Więc pomagają nam trochę matki dzie
ci i przepisują teksty na maszynie.

Nigdy nie traktowałam poglądów Frei
neta dogmatycznie. Na swój sposób roz
sądnie korzystam z innych źródeł -mądro
ści edukacyjnej. Freinetowi jednak za

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

DODATEK CZY EKWIWALENT?
Po zapoznaniu się z artykułem red. Tere

sy Konarskiej pt. „Pakiet zobowiązań soc
jalnych” pragniemy przedstawić swoje 
stanowisko o prawie do bezpłatnego mie
szkania.

Problem mieszkaniowy dla nauczycieli 
pracujących na wsi w bardzo dużym stop
niu był rozwiązywany przez nich samych 
poprzez budowę własnego domu.

Nauczyciel znający smak wynajętego 
mieszkania, najczęściej o niskim standar
dzie, czy też mieszkający w warunkach 
bardzo ciężkich — chętnie podejmował bu- 
dowę własnego mieszkania z pomocą kre
dytu bankowego.

Nie możemy się jednak zgodzić z wy
powiedzią wicedyrektora Departamentu 
Kadr i Sprąw Socjalnych MOiW — Mie
czysława Chmielewskiego, że kiedykol
wiek za kredyt można było wybudować 
domek jednorodzinny.

Nauczyciele budujący wówczas własne 
mieszkania, musieli mieć przecież mini
mum 20 proc, wartości kosztorysowej do
mu zgromadzone w gotówce lub w ma
teriałach budowlanych, ą dodatkowo mu- 
sięli być właścicielami działki budowlanej. 
Pamiętamy bardzo dobrze, jakie były wa
runki otrzymania pierwszej i kolejnych rat 
kredytu bankowego. Aby dom' został wy
budowany w stanie surowym należało, op
rócz kredytu, znaleźć wiele dodatkowych 
źródeł pożyczek. W budynku „surowym” 
nie da się mieszkać, trzeba go jakoś dopro
wadzić do stanu używalności, choćby w 
Skromnym zakresie. Nauczyciel pracujący 
ha wsi chciał również mieć bieżącą wodę 
i centralne ogrzewanie.

Kredyt był poważną pomocą w budowie, 
zachętą do podejmowania tak ogromnego 
Wysiłku i Wyrzeczeń przez nauczycieli, ale 
nigdy nauczyciel za otrzymany kredyt ban
kowy nie wybudował sobie domu.

Sądzimy, że i dziś problem mieszkanio
wy nauczycieli na wsi należy rozwiązywać 
popierając skutecznie i efektywnie budo
wnictwo indywidualne, ale nie tylko na 
papierze. Jest tó chyba najtańszy i naj
szybszy. śpósób rozwiązywania problemu 
tnięszkanióWego dla nauczycieli.

Ale kredyt nie może zastąpić prawa na- 
ttózyciela do bezpłatnego mieszkania. Nau

czyciel i bez Kanty. „Zapewnienie zakupu 
Opału”'musi być rozumiane w ten.sposób, 
że nie można uzależniać sprzedaży nau
czycielowi’węgla od tego, czy wystał on 
sobie ten węgiel. w kolejce czy nie. Tere
nowy organ-administracji państwowej, mu
si zagwarantować nauczycielowi wykupie
nie całego przydziału węgla i nie ma 
prawa żądać od, nauczyciela stania w ko
lejce. Jak ,tp rozwiązać W praktyce? Np. 
w gminie Łubniany w woj. opolskim, gdzie 
sprawa węgla dla nauczycieli była przez 
pewien czas przedmiotem sporów, rozwią
zano ostatecznie to zagadnienie w teń spo
sób, iż z każdej dostawy węgla do maga
zynu, trzech uprawnionych nauczycieli li
sta nauczycieli znajduje się w magazynie) 
dostaje węgiel poza kolejnością. Węgiel 
ten nie może być sprzedany komu inne
mu i musi pozostać w magazynie co naj
mniej do następnej dostawy

Drugi przywilej — bezpłatna dostawa 
opału do . mieszkań nauczycieli — choć j as- 

wdzięczam postawę: aktywną, tolerancyj
ną, pełną wątpliwości i niepokoju, nazna
czoną mocną życzliwością do dziecka. Za
wdzięczam też temu pedagogowi ugrunto
wane we' mnie przekonanie, iż nadal w 
trudnych' warunkach można wychowywać 
i uczyć skutecznie (co nie znaczy, że trud
ne Warunki szkolne mają być ideałem), 
a rola nauczyciela jest nie do przecenie
nia.

Obcowanie z pedagogiką Freineta spo
wodowało m.in., iż nie .pozwalam sobie na
łożyć cugli myślowych, ani-działaniowych. 
Oczywiście, że miewam. z tego powodu 
przykrości, lecz trafiają się także saty
sfakcje, a te ostatnie mają- smak nie
porównanie ponętniejszy. . Zawsze chcę 
(pracować efektywnie. . Ńie lubię jednak 
„funkcjonować” na komendę. To nie zna
czy, że nie jestem zdyscyplinowana. Ale 
zawsze staram się postępować według za
sad mieszczących się w prawach psycho
logii dziecka ii prawideł nie krępujących 
wykorzystania mojej wiedzy.

Obcowanie z mnogością wiedzy facho
wej i jej różnorodnością nauczyło mnie 
ustawicznego selekcjonowania poznaw
czych materiałów i wybierania dla siebie 
najcenniejszych z' nich. Tych najcenniej
szych jest zawsze bardzo mało. Sztuka 1 
cały trud polega na tym, żeby je wychwy- 

czyciel, podejmujący Wielki wysiłek i wy
rzeczenia, nie może być traktowany gorzej 
niż nauczyciel zajmujący mieszkanie 
współmałżonka czy też spółdzielcze albo 
funkcyjne. Jako Rada Zakładowa ZNP już 
w styczniu 1987 r. zwracaliśmy się do Mi
nisterstwa Oświaty i Wychowania w spra
wie ujednolicenia wysokości ekwiwalen
tu (od 200 do 400 zł) i wysokości dodatku 
mieszkaniowego (od 1200 do 2000 zł).

W tej sprawie otrzymaliśmy w marcu 
odpowiedź następującej treści: „wszystkie 
zarządzenia dotyczące dodatku mieszkanio
wego są szczegółowo analizowane. Aktual
nie przeprowadzono badania i zebrano od
powiednie materiały dotyczące poruszo
nych w Waszym piśmie problemów, które 
stały się podstawą do wznowienia proce
su nowelizacji zarządzeń”.

Z wypowiedzi wicedyrektora Chmie
lewskiego należy sądzić, że są prowadzone 
prace W zakresie jeszcze większego zróż
nicowania przepisów o ekwiwalencie i do
datku, a tym samym jeszcze większego 
rozgoryczenia nauczycieli i zachęcania ich 
do nieuczciwego postępowania.

Przecież dziś żaden nauczyciel nie wy
stępuje o przyznanie ekwiwalentu, byłoby 
tó dla niego bardzo niekorzystne.

Propozycje zmiany dodatku śą również 
bardzo dyskusyjne. Dlaczego nauczyciel, 
który posiada mieszkanie o większym me
trażu i standardzie, będzie wyróżniony 
większym dodatkiem?

Tak wiele mówi się obecnie w naszym 
kraju o gąszczu przepisów i upraszczaniu 
ich w związku z wprowadzaniem II etapu 
reformy gospodarczej. Czy propozycje 
przedstawione przez wicedyrektora depar
tamentu Kadr i Spraw Socjalnych MOiW 
idą w kierunku upraszczania? Czy czas na 
przeprowadzenie zmian w przepisach zgo
dnie z odczuciami nauczycieli nie jest zbyt 
długi?

Czy' przepisy winny wprowadzać nie
zdrową atmosferę i wywoływać konflikty? 
Tak się dzieje w przypadku prawa do bez
płatnego mieszkania nauczycieli pracują
cych na wsi bądź w małym miasteczku 
do 5 tys. mieszkańców. Proponujemy po
zostawić tylko dwa pojęcia: ezynsz miesz

no sformułowany, również wzbudzą kon
trowersje. Przez bezpłatną dostawę rozu
mieć trzeba faktyczne przywiezienie węg
la, a nie zwrot kosztów transportu. Zwró
cić nauczycielowi koszty transportu moż
na tylko za jego wcześniejszą zgodą. Zwrot 
należności musi przy tym nastąpić we
dług rachunku, który przedłoży nauczyciel, 
a nie według widzimisię organu. Ponadto 
z określenia „do mieszkań nauczycieli” ja
sno wynika obowiązek zapewnienia bądź 
opłacenia zrzucenia tego węgla do piwnicy 
czy komórki przynależnej do mieszkania 
nauczyciela. Karta mówi o mieszkaniu na
uczyciela a nie o jego miejscu zamieszka
nia. Stanowisko takie zajął wicewojewoda 
opolski, Ryszard Zembaczyński, w piśmie 
do naczelnika gminy Łubniany. W piśmie 
tym zobowiązał on naczelnika do postępo
wania zgodnie z powyższą wykładnią art. 
55 Karty Nauczyciela.

Jeżeli więc gdzieś sprawy realizacji art. 
55 Karty wyglądają nieprawidłowo, to na
uczyciele zamieszkujący tam powinni bar
dzo zdecydowanie upomnieć się o prze
strzeganie obowiązujących w tym zakre
sie przepisów.

PIOTR BADURA
Brynica

cić w gąszczu informacji i uporządkować. 
Dlatego, gdy się zetknęłam z myślą peda
gogiczną C. Freineta, starałam się wiele 
przenieść z jego doświadczeń na własny 
grunt. Nie, nie kopiuję tego, co wyczy
tam. Ujęło mnie odwoływanie się do swo
body nauczyciela, jego samodzielności. 
Ujął mnie ogromny szacunek do dziecka 
i wola pobudzenia jego wszechstronnego 
rozwoju w warunkach dla mnie bezpiecz
nych, optymalnych. Podoba mi się kry
tyczny — choć przecież nie buntowniczy 
— stosunek do dotychczasowych metod 
pracy w szkole.

Od razu przyjęłam do swojej praktyki 
warsztatowej technikę swobodnego tek
stu, korespondencji i swobodnej ekspre
sji plastycznej. Taki styi współpracy z 
uczniem daje bardzo dużo satysfakcji. Moi 
uczniowie stają się coraz śmielsi, naukę 
traktują coraz bardziej serio, a nasze wza
jemne kontakty są szczere, naturalne, 
wiręcz nacechowane przyjaźnią.

Muszę lojalnie dodać, iż nauczyciel 
przyjmujący choćby niektóre propozycje 
C. Freineta, musi pracować bardzo samo
dzielnie. To czasami może być brane za 
brak lojalności, niesubordynacji czy na
wet niekompetencję. Ale uważam, że nau
czyciel nie może pozwalać sobie, by mu 
generalnie nakładano hamulce myślowe 
czy warsztatowe. Dobro dziecka stoi prze
cież zaiwsze na pierwszym miejscu.

GENOWEFA GRAJEWSKA
Strzelim

kaniowy L dodatek mieszkaniowy. Czyn
szu mieszkaniowego nie da się ujednoli
cić. Natomiast dia wszystkich nauczycieli 
posiadających własne mieszkanie — nie
zależnie od tego czy korzystali z pomocy 
kredytu bankowego, czy też nie — lub zaj
mują mieszkanie spółdzielcze, zakładowe 
i inne, wprowadzić dodatek mieszkaniowy 
zależny od liczby członków rodziny pozo
stających na utrymaniu nauczyciela, a 
tym samym zrezygnować z przepisów o 
ekwiwalencie (uchwała nr 72 Rady Mini
strów z 12 marca 1986 roku). Jest to naj
prostsza i najbardziej sprawiedliwa forma.

Przy okazji rodzi się pytanie: dlaczego 
nauczyciel, który korzystał z bardzo ma
łego kredytu bankowego i spłacił go w 
krótkim terminie, nie ma obecnie prawa 
do dodatku mieszkaniowego? Są u. nas ta
cy, którzy korzystali z ekwiwalentu przez 
2 lub 3 lata, a teraz mają odebrane pnawo 
do dodatku. Jest to bardzo krzywdzące.

Jest jeszcze trochę czasu, aby zweryfi
kować prezentowane przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania propozycje.

Wprowadzenie dla wszystkich nauczycie
li pracujących na wsi godziwego dodatku 
mieszkaniowego przyczyni się do podejmo
wania przez nich starań o własne miesz
kanie.

Pozwolimy sobie poprzeć słowa red. Te
resy Konarskiej „...jeżeli mamy popierać 
budownictwo indywidualne, to sądzę, że 
i tej grupie należy pomóc, zważywszy choć
by na fakt, że utrzymanie domu kosztuje...”

Jesteśmy przekonani, że głos nasz i pro
pozycja będzie dostrzeżona i przyczyni się 
do ujednolicenia przepisów i równego trak
towania wszystkich nauczycieli pracują
cych na wsi.

Oczekujemy zrnzumienU i wsparcia ta*  
ze strony Zarządu Głównego Związku Na
uczycielstwa Polskiego, jak również ze 
strony Ministerstwa Oświaty i Wychowa
nia.

RADA ZAKŁADOWA
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO 
Klomnica

MŁODZI 
W SZKOLE

Sukcesy pedagogiczne będzie odnosił tyl
ko ten nauczyciel, który systematycznie in
teresuje się sprawami dzieci i szkoły, swo
ją pracę traktuje bardzo poważnie, sumien
nie wykonuje swoje obowiązki. W związ
ku z tym akceptacja młodego nauczyciela 
w środowisku pedagogicznym decyduje o 
jego wynikach pracy. Dlatego też każda 
szkoła powinna być przygotowana do przy
jęcia młodych nauczycieli i wprowadzenia 
ich w pracę zawodową.

Jak ten problem rozwiązywany jest w 
naszej szkole? Na radzie pedagogicznej dy
rektor, w porozumieniu z inspektorem 
oświaty i wychowania, powołuje nauczy
ciela-opiekuna, który będzie sprawował o- 
piekę nad młodym przez trzy pierwsze la
ta pracy. Następnie odbywa się uroczyste 
spotkanie wszystkich młodych nauczycieli 
z naszej gminy z władzami polityćzno- 
-administracyjnymi. W tym spotkaniu u- 
czestniczą także opiekunowie.

Osobiście uczestniczyłem w takich spot
kaniach, ponieważ powierzono mi rolę o- 
piekuna. Jestem nauczycielką klas I-III 2 
17-letnim stażem pracy. Chętnie podej
muję rolę opiekuna, ponieważ zdaję sobie 
sprawę z trudności występujących na po
czątku pracy zawodowej. Z Własnego doś
wiadczenia wiem, że pierwsza konferencja 
przedmiotowa, pierwsza rada pedagogicz
na, pierwsze spotkanie z rodzicami, doku
mentacja — sprawiają wrażenie trudności 
... nie do pokonania. Dlatego też dobrze 
mieć obok siebie „bratnią duszę”, która w 
miarę swoich możliwości pomoże i doradzi 
w sprawach zawodowych.

Powierzono nam klasy pierwsze. Młodą 
koleżanka uczyła zmianę pierwszą, ja dru
gą. Zajmowałyśmy tę samą klasę-praeow- 
nię. Przed rozpoczęciem roku szkolnego 
dokonałyśmy przeglądu i segregacji pomo
cy naukowych. Następnie przystąpiłyśmy 
do urządzenia dekoracji w klasie. Nasi 
I-klasiści weszli do ładnego pomieszcze 
nia i tym zostali zachęceni do szkoły. Przed 
1 września, młoda koleżanka otrzymała 
program nauczania, obowiązujące, podręcz
niki i ćwiczenia uczniowskie, przewodniki 
metodyczne z biblioteki szkolnej, przykła
dowe konspekty lekcji, a także aktualne 
rozkłady materiału. Muszę ‘ zaznaczyć, że? 
młodzi nauczyciele najczęściej domagaj.? 
się szczegółowych rozkładów materiału. 
Przez cały rok chętnie udostępniałam ko
leżance także swoją prywatną literaturę 
fachową.

Wiadomo, że bardzo ważna jest współ
praca z rodzicami. W związku z tym, przed 
pierwszym spotkaniem, dokładnie omówi
łyśmy cele i przebieg zebrania Pierwsze 
spotkanie z rodzicami klas pierwszych od
byłyśmy wspólnie. Część zagadnień ja na
świetliłam rodzicom, a niektóre problemy 
omówiła młoda koleżanka. Następne spot
kania prowadziła już samodzielnie. Przed 
każdym konsultowała się ze mną.

Każda placówka szkolna ma wypraco
wane pewne tradycje. W naszej szkole sta
ło się tradycją m.in. ślubowanie klas pier
wszych, choinka noworoczna itp. Wspólnie 
z rodzicami przygotowałyśmy uroczystość 
ślubowania i choinkę noworoczną. Spotka
nie z okazji Dnia Matki młoda kobieta 
przygotowała już samodzielnie.

Zaobserwowałam, że początkujący nau
czyciele mają trudności w pracy pozalek
cyjnej. Problemem jest opracowanie planu 
pracy. W związku z tym opiekun powinien 
ukierunkować młodego pedagoga i okazać 
mu pomoc. Tak się złożyło, że obie prowa
dziłyśmy drużyny zuchowe. Wspólnie opra
cowałyśmy plan pracy, a niektóre jego 
punkty realizowałyśmy razem, m.in. obiet
nicę zuchową, powitanie wiosny, podsu- 
sumowanie całorocznej pracy..

Oto wypowiedź G. P., młodego nauczycie
la kultury fizycznej pracującego w naszej 
szkole, o swoim opiekunie: „Udziela mi 
szczegółowych informacji, zaprasza na cie
kawe lekcje koleżeńskie, koryguje moje 
błędy popełnione na lekcji. Uwag żadnych 
nie mam, gdyż współpraca między nami 
układa się wspaniale.” .

A jakie są moje wnioski? Młodego nau
czyciela należy otoczyć szczególną troskli
wością. Dyrektor szkoły powinien mieć 
rozeznanie, któremu nauczycielowi z dłuż
szym stażem pracy przydzielić opiekę. On 
sam musi być doskonałym dydaktykiem i 
związkowcem, który umiejętnie zapozna 
młodego nauczyciela z jego prawami i obo- 
Wążkami.

Moim zdaniem, nauczyciel-opiekun po- ■ 
winien wchodzić w skład zespołu przy 
pierwszej ocenie młodego nauczyciela. Zaś 
przy ocenie opiekuna powinno się brać pod 
uwagę jego zaangażowanie w spełnianiu 
powierzanego zadania.

KRYSTYNA GAJCY
Zalewo
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UZYSKANIE ABSOLUTORIUM 
A ZMIANA STAWKI WYNA- 
GRODZENIA ZASADNICZEGO

W imieniu kolegów i własnym proszę 
s informację, jak będziemy zaszerego
wani w tabeli płac od 1 września br. 
Kolega A. ukończył trzeci rok studiów 
i pracuje już 5 lat, kolega S. zaliczył 
4 lata i ma staż czteroletni, kolega H. 
w tym roku uzyskał absolutorium i pra
cuje 7 lat. (J. B. z woj. olsztyńskiego).

Ukończenie trzech lat studiów trak
tuje się dla celów wymiaru stawek wy- 
ńagrodzenia zasadniczego jako równo
rzędna z ukończeniem szkoły pedago
giczne’ (pozycja 7 w tabeli płacowej). 
Po pięciu latach pracy wynagrodzenie 
zasadnicze w tej grupie wynosi' 12 400 zł.

Zaliczenie czterech lat studiów up
rawnia do przesunięcia w tabeli płac 
o jeden szczebel, czyli wykształcenie to 
traktowane jest na równi z ukończe
niem studium nauczycielskiego. W tym 
przypadku po czterech latach pracy wy
nagrodzenie zasadnicze wynosi 13 700 
złotych.

Ukończenie wyższych studiów magi
sterskich lub równorzędnych bez zło
żenia egzaminu magisterskiego (lub dy
plomowego), czyli uzyskania absoluto
rium, uważa się za równorzędne z u- 
kończeniem wyższych studiów zawodo
wych bez przygotowania pedagogiczne
go. Oczywiście, jeżeli ktoś uzyskał 
wcześniej cenzus przygotowania peda
gogicznego, zalicza się do grupy o szcze
bel wyżej, czyli z wykształceniem wyż
szym zawodowym i przygotowaniem 
peda g igi cznym.

Po uzyskaniu absolutorium ze sta
żem pracy 7-letnim, wynagrodzenie Za
sadnicze wynosi 15 300 zł (z przygoto
waniem pedagogicznym) i 14 400 zł (bez 
przygotowania pedagogicznego).

Podstawa- prawna; zarządzenie mini

stra oświaty i wychowania z 22 sierp
nia 1983 r. — Dz. Urz. MOiW nr 10 z 
1983 r.- i uchwała nr 87 Rady Ministrów 
(płacowa).
UPRAWNIENIA NAUCZYCIELI 
MIANOWANYCH ZATRUDNIO
NYCH W ADMINISTRACJI NA 
STANOWISKACH WYMAGAJĄ
CYCH KWALIFIKACJI PEDA
GOGICZNYCH__________ _____

Jestem nauczycielem mianowanym. 
Otrzymałem propozycję przejścia do 
kuratorium na stanowisko wymagające 
kwalifikacji pedagogicznych. Waham się 
jednak z podjęciem decyzji, gdyż oba
wiam się, że stracę uprawnienia wyni
kające z Karty. (Juliusz S-cki).

Nauczycielom mianowanym przecho
dzącym do pracy w organach admini
stracji państwowej lub w organizacjach 
politycznych i społecznych.oraz w zwią
zkach zawodowych na stanowiska wy
magające kwalifikacji pedagogicznych, 
przysługują uprawnienia wynikające z 
art. art. 30, 31, 33, 46—52, 55. 57—60. 62, 72, 
73. 86—91 oraz 100 Karty Nauczyciela.

Podstawa prawna: art. 95 Karty .

SKIEROWANIE NAUCZYCIELA 
DO INNEJ SZKOŁY BEZ JEGO 
ZGODY 

również skierować do pracy.w niej nau
czyciela (czyni to organ bezpośrednio 
nadzorujący szkołę) bez jego zgody. Na 
okres nie dłuższy niż .3 lata i z prawem 
powrotu na' dotychczas zajmowane sta
nowisko.

Jeżeli nauczyciel został przeniesiony 
do innej miejscowości — przysługuje 
mu czterodniowy tydzień pracy7, doda
tek za uciążliwość pracy w wysokości 
29 proc, wynagrodzenia zasadniczego i 
mieszkanie służbowe w miejscu czaso
wego zatrudnienia — niezależnie od po
siadanego.

Od decyzji można się odwołać do są
du pracy. (KON)
RYCZAŁT DLA KOMBATANTA 

kwartalnie właściwy — ze względu na 
zamieszkanie uprawnionego — oddział 
ZUS, w pierwszym miesiącu każdego 
kwartału.

Wypłacanie ryczałtu następuje na. 
wniosek uprawnionego po przedstawie
niu dokumentów stwierdzających speł
nienie warunków do ' tego ryczałtu,' o 
ile takie dokumenty nie zostały wcześ
niej złożone w organie rentowym. O 
wypłatę ryczałtu można zgłaszać wnio
sek w bardzo długim terminie; bo aż 
do 31 grudnia 1983 r. Wówczas będzie 
on naliczany poczynając od 1 maja 1987 . 
roku. (W. B.)

SPECJALNY FUNDUSZ NA- 
GRÓD DLA NAUCZYCIELI

Gdzie możemy zapoznać się z „nowy
mi” zasadami i kryteriami przyznawa
nia nagród dla nauczycieli za osiągnię
cia zawodowe? (nauczyciele z woj. leg
nickiego i krakowskiego).

Minister oświaty i wychowania o- 
publikował w Dzienniku., Urzędowym 
MOiW nr 6 z br. zarządzenie z 30 maja 
1987 r. w sprawie zasad podziału spec
jalnego funduszu nagród'dla nauczy
cieli, obowiązujące od 1 września 1987 r. ‘

Niestety, przy zarządzeniu , tym brak 
jest załącznika wymienionego w par. 1 
ustęp 2 zarządzenia, który to zawiera 
szczegółowe zasady i kryteria przyzna
wania nagród.

Z uzyskanych wyjaśnień wynika, że ż 
załącznik ten w czasie druku wydąw- j 
nictwa omyłkowo został pfomińięty. £ 
Znajdzie się on w.najbliższym numerze -5 
Dziennika Urzędowego MOiW. .Zanim .1 
to nastąpi,' radzimy zapoznać się 'ż tek- ( 
stem dokumentu ( w formie kserogra
ficznej) przekazanego przez Minister- j 

' stwo' do kuratoriów .oświaty i wycho-. . 1 
wania w lipcu br. lub sięgnąć do „Gło— f, 
su” nr 34; drukowaliśmy w nim obszer- j 
ny fragment, dotyczący nagród. (T. N.) }

DZIURAWIEC ZWYCZAJNY (Hyper-i-- 
cum pertoratu-m L.).- zwany., też, zielem 
świętojańskim, jest rozpowszechnioną w 
Polsce byliną porastającą . Suche. łąki, 
zbocza, zarośla, przydrożne rowy i past
wiska. zarośla, poręby leśne, a •nawet 
podgórskie polany. Surowcem -lęczni-

czym są pędy tej rośliny zbierane na 
krótka przed kwitnieniem lub. po nim, 
nawet już od połowy czerwca do koń
ca sierpnia. Substancja fotouczulająca 
(hiperyęyna, zawarta w zielonych częś
ciach powoduje, że dłuższe zażywanie 
przetworów z dziurawca przy jedno
czesnym przebywaniu na słońcu wy
wołuje, tzw. hiperycyzm skóry Objawia 
się on zaczerwienieniami, ą. pą.wetidóść' 
trwałymi przebarwiehiami l.śkóry. (pla
my) i ogólnym osłabieniem. Trzeba, więc.
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pamiętąć o tym szczególnie w porze 
letniej, kiedy ciało — nawet podczas 
przypadkowego' opalania — otrzymuje 
zwiększone dawki promieni słonecz
nych.

Roślina znana już w starożytności, 
cieszyła się szczególną estymą u medy
ków doby' Renesansu. Pod koniec dzie
więtnastego stulecia ponownie została 
wprowadzona do ziołolecznictwa, jako 
lek na choroby wątroby i dróg żółcio
wych, schorzenia skóry, nerwice, obrzę
ki, i inne stany zapalne organizmu. Je
szcze przed II wojną światową zielem 
świętojańskim interesowali się onkolo
dzy przypisując mu hamujący wpływ na 
rozwój komórek nowotworowych, O- 
prócz tego wyciągi wodne z ziela dziu
rawca wykazują działanie przeciwbak- 
teryjne, przeciwkrwotoczne (szczególnie 
w odniesieniu do naczyń włosowatych) 
łagodzące skutki oparzeń lub odmrożeń.

Ziele ma również właściwości moczo
pędne, wykazując jednocześnie korzyst
ny wpływ na czynności nerek (zwłasz
cza w kamicy moczanowej). Wyciągi z 
dziurawca zaleca się także pić osobom 
cierpiącym na reumatyzm, kobietom o 
nieregularnych i bolesnych periodach, 
w stanach depresji psychicznej, przy 
bezsenności oraz zatruciach gronkow- 
cem złocistym.

Nie należy zażywać dziurawca ptyy 
wysokiej gorączce oraz z poważnymi u- 
szkodzeniami wątroby i nerek, ponie
waż kuracja dzrurawcowa mogłaby spo
wodować dalsze pogorszenie stanu zdro
wia.

Zielu przypisuje się ponadto zdolność 
obniżania ciśnienia tętniczego krwi oraz 
zabijania pasożytów przewodu pokar
mowego. Jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
panowało na Rusi powszechne raczej 
przekonanie.' że ..ziele św. Jana” leczy... 
99 chorób. Jego resztki znaleziono pod
czas prać-archeologicznych _w Biskupi
nie.

Do celów kosmetycznych;-- używa się 
olejku dziurawcowęgó, głównie jako 
środka pielęgnującego- skórę (twarz, 
dłonie stopy itd.U Można go też przygo
towywać domowym sposobem: 50 g świe
żych kwiatów należy zalać 200 g oleju 
sojowego lub słonecznikowego i ogrze
wać na parze (łaźnia wodna) do momen

tu. gdy kwiaty skruszeją, a olej uzyska 
barwę czerwoną. O.rzymany macerat 
trzeba przecedzić i przelać do butelecz
ki z ciemnego szkła i przechowywać w 
temp, ok, -j-5cC. .Stosować zewnętrznie 
na oparzeliny, trudno gojące się rany, 
czyraki, trądzik młodzieńczy.

KRWAWNIK POSPOLITY (Achillea 
millefólium L.) jest wieloletnią'rośliną 
dorastającą do 80 cm wysokości Ma li
ście wydłużone, podwójnie lub potrójnie 
pierząstpsieczne. Jego' sztywne, prosto 
wzniesione łodygi są ,rozgałęzione tylko 
w górnej części. Latem zwieńczają je 
okazałe kwiatowe baldachgrona barwy 
najczęściej białej.

Zioło należy do popularnych leczni
czych chwastów porastających łąki, pas
twiska, nieużytki, przydćpża i brzegi la
sów. Surowiec farmakopealny, ale tak
że dietetyczny, stanowią kwiatostany 
krwawnika oraz ziele zbierane od czer
wca'do września.

Dla celów spożywczych używa się liś
ci, kwiatów i młodych pędów, Świeże 
ziele jest interesującą przyprawą do dań 
mięsnych (np. baranina, wołowina) oraz 
rybnych, jak też składnikiem sałatek 
ziołowych i,jednej* 1 * z odmian sosu vinai- 
grette. Natomiast pączki liściowe dro
bno siekane służą do aromatyzowania 
masła (tzw, masło ziołowe) oraz twaro
gu.

Przez pięć lat uczyłem matematyki
i fizyki w szkole, w której notabene 
mieszkam. Inspektor zaproponował mi 
półtora etatu (tylko matematyka) w 
szkole odległej o 10 km od mojego miej
sca zamieszkania. Nie wyraziłem zgo
dy i w związku z tym otrzymałem skie
rowanie na okres Z lat z powołaniem się 
na art. 19 Karty. Gdzie powinienem się 
odwołać w tej sprawie? (Andrzej Cli.).

Zgodnie z art. 19 ust. 1 Karty — w 
razie konieczności zapewnienia szkole 

- obsady stanowisk nauczycielskich z 
kwalifikacjami odpowiadającymi po
trzebom programowym szkoły, można

Jestem kombatantem i dotychczas 
korzystałem z ulg w opłatach za ener
gię elektryczną, gazową i centralne og
rzewanie. Kto i na jakich zasadach bę
dzie mi obecnie wypłacał ryczałt z tego 
tytułu (Tadeusz M,, Chełm)

Na -podstwie par. 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z 15 lipca 1987 r. (Dz. 
U. nr .21 poz. 125), ryczałt z tytułu po
noszonych opłat za korzystanie z ener
gii elektrycznej, gazowej i cieplnej dla 
celów domowych wypłaca:
• kombatantom i wdowom (wdow

com) pozostałym po kombatantach, po
bierających . emeryturę lub rentę — 
miesięcznie organ rentowy właściwy do 
wypłaty emerytury lub renty, w dniu 
ustalonym jako termin płatności tego 
świadczenia;
• kombatantom i wdowom (wdow

com) po kombatantach, którzy mają za
wieszone prawo do emerytury lub ren
ty z powodu osiągania wynagrodzenia 
lub innych dochodów — kwartalnie or
gan rentowy .właściwy do wypłaty eme
rytury lub renty, w pierwszym miesią
cu każdego kwartału;

® kombatantom — inwalidom nie 
będącym emerytami ani rencistami —

Suszony surowiec może być używany 
do naparzania leczniczej herbatki'zioło
wej, prastarego środka na dolegliwości 
żołądka i jelit oraz schorzenia nerek i 
płuc. Wywar z krwawnika dodąje się 
czasem w niewielkiej ilości do kompo
tów.

Farmakologiczne właściwości ziela 
krwawnika są następujące: łagodzenie 

.stanów zapalnych przewodu'pokarmowe
go i nerek, poprawienia pracy wątroby 
dotkniętej schorzeniami, zmniejszania 
krwawień płucnych, macicznych i :he- 
moroidalnych, czyszczenia krwi, prze
ciwdziałanie czyracznośei skóry, zwięk
szenie apetytu, uśmierzanie bólów mie
siączkowych gojenie ran (sok z krwaw
nika przykładany na obolałe miejsca), 
usuwanie nawykowych zaparć i Wzdęć.

Jednakże u niekórych osób po zażyciu 
wyciągu z krwawnika mogą wystąpić 
objawy uczulenia (wysypki), choć zda
rza się.to rzadko.

Warto wreszcie mieć tę świadomość, 
że pod względem .cech leczniczych ziele 
krwawnika (łącznie z kwiatami) dorów
nuje skutkom zażywania przetworów 
rumiankowych.

MARIAN KAWALKO

UWAGA MATURZYŚCI!

REPETYTORIUM
PRZEDMATURALNE

Redakcja „Oświaty i Wychowania” opracowała Re
petytorium Przedmaturalne II. Wszystkie zeszyty !I-go 
wydania Repetytorium będą wydane w nowej posze
rzonej, zawartości treściowej i nowej a■;rakr.yinej sza
cie graficznej, w opracowaniu drugiego wydania 
petytorium Redakcja uwzględniła uwagi i rec*»n~  
jakie zostały przekazane do Repetytorium z roku ubie
głego.

Repetytorium stanowi pomoc w przygotowaniu do 
matury we własny zakresie, bez konieczności Ku 
stan a z korepetycji.

Repetytorium składa się z następujących zeszytów:

Repetytorium zostało- zalecone jako pomoc V 
gotowaniu do egzaminu wstępnego do szkół wyższych.

Materna tyka cena 300 zł
Polski cena 300 zł
Fizyka • — cena 150 7.1

Biologia — cena 300 zł
Chemia cena 300 zł
Historia — cena 300 Zł
Geografia — cena 300 zł
Propedeutyka nauki o społeczeńs' -a i o

— cena 309 zł
Cena kompletu — cena 2250 zł.

Można zamawiać poszczególne zeszyty lub komplet.
Repetytorium będzie rozprowadzać Wydawca. Będzie 

je można otrzymać wpłacając należność za poszcze
gólne zeszyty lub komplet na konto W’ydawn:etw i 
VVśnółczi‘su?iio i’SW . Dr,»s » RcGł/żua Roćb" "" 
Warszawa. Nr konta NBP III OAYarszawa 1036-5223 — 

z dopiskiem „Repetytornim nazwa .u, Holcią 
egzemplarzy. Wysyłka do zainteresowanych osób in
dywidualnych i szkól bedzie realizowana no uzyska
niu potwierdzenia wpłynięcia należnej kwoty na kon
to Wydawnictwa.

Zamówienia zbiorowe będą realizowane w pierwszej 
kolejności. Wzorem roku ubiegłego proponujemy, b;. 
proc, wartości całego zamówienia pobrały oso- 
mujące się zbieraniem zamówień zbiorowych i na"' 
nie rozprowadzaniem zeszytów Zatem kwota jaka 
wpłynie do Wydawnictwa na realizację zamówień zbio
rowych, będzie pomniejszona o 5 proc, ich wartości.

Wydawnictwo zapewnia realizację do grud 
wszystkich zamówień zgłuszonych do 1 XI. br. Prosimy 
o.interwencję w redakcji (ń.r telefonu Zó-4?-66) w Przy
padku nieotrzymania przesyłki do końca grudnia.

Za zamówienia niezrealizowane z powodu wyczerpa
nia nakładu zwracamy pieniądze. (W takim przy 
osobie zajmującej się zbieraniem pieniędzy nie. przy
sługuje 5 proc, wartości zamówienia).

Zamówienia będą realizowane . według kolejności 
zgłoszenia, dlatego prosimy o jak najrychlejsze doko
nywanie wpłat na konto Wydawnictwa,



NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĄKNA

Józef Ignacy Kraszewski: u BABUNI. Wl. Kra
ków 1937,.s. 322, cena 370 zl,

Wacław OląślkowiCz: CHŁOPAK ZE ŚŁAWU- 
TY. LSW Warszawa 1987. s. 123, cena ISO zł.

Praca zbiorowa: OJCZYZNA w MOIM LOSIE.
LSW. Warszawa 1937, s. 164, cena 220 zt.

Tadeusz Kwiatkowski: SIEDEM ZACNYCH 
GKZĘCHOW7GŁOWNYCH. WL Kraków 1987. s. 
»:< cęna ŁaO ::ł

Marian Promiński: SEZON W GÓRACH JO
WISZOWYCH. WL Kraków 1937. s. 282.

Janusz Kiczy poro wieź: CZYŚCIEC. WL Kra- 
k&v 1987, s. 112 cena 130 zł.

Sylwester Banaś; NAD CZARNĄ WODA PŁÓ

zPAUZA — l 
Programowany Zegar Szkolny 

0 włącza dzwonki
♦ steruje zegarami szkolnymi
• wskazuje dokładny

• ułątwia pracę w sakwie.

l’K(HH CEN 1': Spółdzielnia p...,, 
,,Elektroniką’, 60-226 Poznań, ul. 

; Lodowa 6/3A, tęl.. 664-795. •
Do nabycia w ..Cezasąch” na terenie 

. całego kraju i u producenta.

K-375

Z okazji pięknego Jubileuszu 50-lecia pracy nauczycielskiej

Wielce Czcigodnemu i Zasłużonemu
Dyrektorowi Szkoły Podstawowej nr 1 w Zgorzelcu 

mgr. EUGENIUSZOWI KOZAKOWI 

podziękowań i e

i serdeczne gratulacje, wyrazy uznania, i wdzięczności za wieloletni 
trud nauczycielski, za wiedzę przekazywaną w tajnym nauczaniu w 
tiudnych latach okupacji, za zorganizowanie pierwszej polskiej 
szkoły w Zgorzelcu i kierowanie nią przez wiele lat, za wychowanie 
wielu pokoleń nauczycieli w Liceum Pedagogicznym w Zgorzelcu, 
za wzór cnót Nauczyciela i Polaka.

. .--ZjRCtsliylonym-czołem i wdzięcznością w sercu
Grono Nauczycielskie Szkoły Podstawowej Nr 1 w Zgorzelcu 
Wydział Oświaty i Wychowania, Zarząd Oddziału ZNP w-Zgorzelcu, 

Zgorzelec, dnia 17 lipca 1937 r.
K-376

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA 
74-304 Nowogródek Pomorski

zatrudni z dniem 1 Wfzęśnifc 1937 r.
4 ̂  mąłźeństunanczyciełskis ą kWalifikaęjąmi .matematyka ,(bężvvaru:Tkęv."u 

ó3:jczj'j;.ę j•;.ząi.tows ib ’.vyi,hoWaiie wzedsżtólns : o fili/ej ; pęlska 
l iii fśyl.:,4ią "osriska ui!j r-;u:vka

Zauir'.’. i - ... i,.: :a -- 3 z :. 2, W'Do:ra; .W ■ -
cielą w Trzcinhej.
♦ -nalżeńst.wo nauczycielskie z kwalifikacjami filologia polska . lub filologia' 

• rosvjska ibezwarimKowo). nauczanie początkowe lub wychowanie przed
szkolne lub muzyka lub plastyka.

Zapewniamy mieszkanie rodzinne — 3 pokoje z wygodami w: Nowogródku 
p.prnnrskim.
9. nsuc?’cielą nauczania początkowego lub wychiwąnia prżeszkoląego. 

Zaps w-,.-.m ■■ ka wsie.- ■:<> z u .gwi-iTii ’’ Dorwi Nauczyciela.”,- Trzcinnej
K-374

EKRANIZACJA DZIEŁA STEFANA ŻEROMSKIEGO

Wierna rzeka
Długo oczekiwany film Tadeusza Chmielewskiego

W rolach głównych: MAŁGORZATA PIECZYŃSKA, 
Olgierd ŁUKASZEWICZ, Franciszek PIECZKA, 

Wojciech WYSOCKi i inni.
PR F„ Zespoły Filmowe 

ZF.X * 1983 
PRACE NAD PILMEM uKGŃCZOHO

W ZF..GKO"- 1987

CIENNY NASZ DOM. Wyd. JW,
5. 264, cena 230 zł

Boris Vlan: CZERWONA TRAWA. WL Kra
ków 1987, s. 173, cena 180 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: RAMUŁTOWIE. WL 
Kraków 1987, s. 204, cena 250 21.

Wiesław Paweł Szymański: LISTY NAD WO
DAMI. WL Kraków 1987, s. 236, cena 350 zł

Konstanty Maria Górski: WIERSZE WYBRA
NE. WL Kraków 1987, s. 188, cena 300 zł ■
Jerzy Szaniawski: DWA TEATRY. WL Kra

ków 1937, s, 68, cena 95 zł.
Mykoia Bażan: POEZJE WYBRANE. .LSW

Warszawa 1987, s. 118, cena ICO zł
Juliusz Słowacki: POEZJE WYBRANE. LSW,

Warszawa 1987, s. 140, cena 100 zł
Propercjusz. POEZJE WYBRANE. LSW, War

szawa 1987, s. 132, cena 100 zł

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Przelewicach 
woj. Szczecin.

i a l r u dni
i dm&m 1 w ■ leiftia■ 198 . r„ , . . .

małżeństwo .-nauczycielskie *> spe
cjalnościach:' język polski, wycho-. 
wanie muzyczne lub matematyka, 
język ros.yjśki.

Zapewniamy mieszkanie rodzinne 
2-pokojowę o średnim standardzie w 
budynku szkolnym.

K-3M

KONKURS DLA FILATELISTÓW______________

KTO UZBIERA 100 PUNKTÓW?
ZESTAW 5

Pytanie za 3 pkt.
• Kiedy i w jakim kraju pow

stała poczta lotnicza?

Pytanie za 7 pkt.
• O jakim znaczku filateliści mó

wią „Sienkiewicz za kratą”? Skąd 
się wzięła ta nazwa?

Pytanie za 10 pkt.
• Jedno z miast- polskich jest 

, miastem bliźniaczym:' dla pewnego 
miasta we Francji. Jakie'to miasto ? 
W jaki .sposób, zaznaczyła się w fila
telistyce „bliżniaczość” tych miast.

1

IMAGA!

Jeśli znasz odpowiedź na wszyst
kie pytania z 5 naszych zestawów 
pytań masz 100 punktów i możesz

Jim ......... inu. lim......
OGŁOSZENIA DROBNE

Tarcze szkolne wykonuję. Janusz Rumień, 
Toruń, Osiedlowa 33.

373
Halszka Żary skrytka 12 szan.są samot
nych. Oferty krajowe, zagraniczne.

372

Dyrekcja 
Państwowego Młodzieżowego 

Ośrodka Wychowawczego 
63-110 BABIMOST, tel. 12 

ul. Kargowska 61 
woj. zielonogórskie

z dniem 1 września 1987 r. 
zatrudni w internacie 

małżeństwo nauczycielskie po peda
gogice resocjalizacyjnej.

Po dwuletniej nienagannej pracy 
dyrekcja zapewnia mieszkanie ro
dzinne. Obecnie Ośrodek oferuje po
kój z kuchnią.

K-377

Dyrekcja 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 

KWK „MA KOSZOWY” 
ul. ?»Mąja 118 
41-800 Zabrze 

iairuańi od i IX 1387, r.

nyałżińsiwo nauczycielskie z wyż- 
'il "c A'ykwrakferi:-':ii. . Jo pracy w 
1:U:, nacie, o 'specjalnościach:
• pedagogika opiekuńcza
• wychowanie 'fizyczne '
Zapewniamy -komfortowe mieszka
nia rodzinne.
Infó--na udziela D-rektor Szkol", 
tel. .7.12-315.

K-331 

wylosować ciekawą książkę! Przy
pominamy, iż w zestawie 4 wydru
kowaliśmy dodatkowe pytania, które 
mogą być wykorzystane w punktacji!

Odpowiedzi nadsyłajcie pod adre
sem redakcji (adres w stopce redak
cyjnej ze str. II) lub pod adresem: 
prof. dr hab. Jan Szurek, 00-490 
Warszawa, ul. Wiejska 20/15.

Na odpowiedź czekamy do końca 
września . (dćcyduje data stempla 
pocztowego).

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERI- 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Redaguje zespól: Halina Drachal (kle- 
równik działu) Lidia Jastrzębska (za
stępca sekretarza redakcji) Maria Ka
lińska (sekretarz redakcji) Teresa Ko
narska (kierownik działu) Jerzy Kraś- 
niewskj (kierownik działu) Barbara Ko- 
zarska (redaktor techniczny), Bożena Nie- 
dziulka-Szcz.y pińska, Zbigniew Pawłowski 
(redaktor naczelny) Maria Rybarczyk 
(zastępca redaktora naczelnego) Witold 
Salański, Wojciech Sierakowski Henry
ka Witalewska (kierownik działu) Zdzi
sław Nowak. Jan Rocki (redaktorzy gra
ficzni) Marek Suchecki (fotoreporter) 
Kierownik administracyjny - Teresa 
Grochowska, korekta — Małgorzata Goś- 
emska, Małgorzata Pośnik,

Adres redakcji: ul. Spa^uwsklego b/8 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-10-JL 
ga-34-2® 27-66-80

W A NKJ PRENUaa EEA.TT z
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n-a w łSiMStŁiiri Wultswc*iżii.iuG  , 
tytin . w zcr.jii:]*  «.<

ćśSW Lsóui&a
t Cd

wóda/s-•-s. zakćsCiy ■jn.z*  tli- 
ka..tóvś;ie W UL.r..ń:e.Vuit\d..-U n.y-li 
nie "tua uddziau.ny Ra . i't t\ k a
- Ku .i/ na teren ać.b -wiejskich opłacaj a 
prenumerat w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Pren u • i > e i a turzy ma y Aid u a. ni zam i esz- 
kali na wsi i w miejscowościach, w których 
me cna uddzi^it k>W »*»>;„<.?.  •>
- Rucn” opłacają pcenuineratł; -a urzę
dach pocztowych i u ióreczs e/eli  
n u rr. e c a r zy Ind y w i d u a 1 ni ’■ a sla en

*

- siedzibach oddziałów RSW .Prasa- 
-Książk łł -RueiT uplac^j*  pienuroe. a.r 
‘tfyłączńis w ui;z> aen dócztowy-ćb ria*  
dawczo-odd;orczych właAćśiwycb dla mjel- 
sea zamieszkania prenumeratora Wpłaty 
dokonują używając blankietu wewaft na 
rachunek bankowy cnieiseowego oddziału 
..Prasa Książka-Ruch”

Preńumerate ze zleceniem wysyłki za 
granicę orzyjmuje RSW ,Prasa-Książka- 
-Rucn**  Centrala Kolportażu Prasy j 
Wydawnictw ul. Towarowa ż3 00-W58 
Warszawa Konto NBP XV Oddział w 
Warszawie nr 1153-201045 i39-n Prenume
rat-*  ze zleceniem wysyłki za granice 
pocztą zwykłą droższa od orenume*  
raty krajowej o 50 oroc. dla zlecenio
dawców Indywidualnych i o 100 proc, 
dla zlecaiacych Instytucji zakładów 
pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj 1 za granicę:
- do 10 listopada na 1 kwartał i pół

rocze roku następnego oraz o a cały rok 
następny

• d.j i każdego miesiąca poprzedzają
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1987 r.”. 
kwartalnie — 195 zł półrocznie — 890 zl! 
rocznie — 780 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja nie 
zwraca. Zastrzegamy sobie prawo ich 
skracania i opatrywania tytułami.

Reklamy i ogłoszenia przyimu.ie orał 
informacji dzieła Biuro Ogłoszeń i Re- 
k>‘amy Wydawnictwa Współczesnego 00- 
-490 Warszawa, ul Wteiska 12 tel 28-24-11 
wewn 195 ? 221 Onv ogłoszeń*  drobne 
— 140 zł za 1 wyraz lub znak o oddziel
nym znaczeniu; dla ugłoszeń dotyczących 
poszukiwania pracy przez nauczycieli 
50 proc, zniżki: dodatkowa opłata /a po
średnictwo w przekazywaniu ofert — 
200 zł; kredytowe: komunikaty 300 zł, 
nekrologi — 250 zł, reklamy 250. zł ea

Należność za ogłoszenia prosimy wpła
cać na konto: N*BP  tli O/M Warszawa

Óttfk: PtasoWe Źe>kla<iy
RSW a-Książka-Aucn ■ cr'j«?’7
izawa -ut . Nówugfudźka 84 ab

Nt MiaSKBu ?5 ?2S
P!. ISSN 30!7*  i263.
Zam. 1771'. K-5c.



ABY JĘZYK GIĘTKI.

NICZEGO SIĘ NIE WYRZEKA”
w-ojnie nad Polską przeszedł kome

ta poezji. Głową ... był Różewicz, reszta to 
ogon". Takim cytatem, niemal mottem, za
czyna się książka Stanisława Burkota — 
„Tadeusz Różewicz". Rzecz ta ukazała się 
w Bibliotece „Polonistyki" (Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, 1987).

W ciągu najbliższych lat, obok monogra
fii i licznych wydanych już opracowań, 
będzie to nasze szkolne kompendium wie
dzy o jednym z najwybitniejszych i naj
pracowitszych pisarzy współczesności.

Rozmiar, także objętościowy, dotych
czasowej spuścizny Różewicza przedstawił 
obrazowo Kazimierz Wyka: „Po latach (...) 
jego dzieła układają się w trzy opasłe to
my: Poezja — Dramat — Proza. 
Jak bodaj u nikogo z twórców jego gene
racji. Jednocześnie płynie on zawsze pod 
prąd istniejących podziałów i gatunków 
literackich, odrzuca je czy też miesza...”

Obecnie wydana książka Burkota skła
da się z opisu twórczości Różewicza i z li
cznych wypowiedzi samego pisarza oraz je
go krytyków. Ich głosy nikogo zresztą nie 
wyręczą, nie zastąpią naszych własnych, 
mało kompetentnych sądów ani też nie 
określą stosunku młodzieży do autora 
„Kartoteki". Jest to pisarz, który, wiele 
wymaga od czytelnika, choć nie przytłacza 
go ornamentyką słów i zawiłościami sty
lu.

Jest twórcą niełatwych i niezbędnych 
myśli. Już same na przykład didaskalia 
■sztuk, poslowia do tomików wierszy czy 
eseje o literaturze czynią z Różewicza nie 
tylko interpretatora własnych dzieł, ale i 
współczesnego myśliciela. Pisarza zajęte
go pytaniami o sens tworzenia, jak i o 
przyszłość cywilizacji, wartość naszych po
glądów, obyczajów, zachowań. Różewicz 
pyta — spróbujmy ożywić wytartą formu
łę — o sytuację człowięka we współczes
nym świecie. Tylko tyle...

Uniwersalny charakter twórczości auto
ra „Mojej córeczki” wpływa na jego wy
jątkową popularność. „Rozpięty między 
Paryżem i Pekinem, Rzymem i -Moskwą’’, 
tłumaczony jest na siedem języków w sa
mym tylko ZSRR, znany — w obu pań

stwach niemieckich, w Jugosławii, w an
glosaskim obszarze językowym, -nawet w 
jakimś stopniu w Chinach. Znajdował się 
Różewicz na liście kandydatów do Nagro
dy Nobla.

Nie zmienia to faktu, że w kraju, jak i 
za granicą, są.liczne środowiska, w których 
imię naszego twórcy nic nie znaczy. Mó
wiąc całkowitą prawdę o stawie autora 
„Starej kobiety...’’, godzimy się, że nie mo
że cm być „na ustach wszystkich". Podob
nie zresztą jak inni znakomici twórcy.

Trapi nas raczej to, że wymiar drama
tu i liryki Różewicza przerasta często ska
lę warsztatu szkolnego polonisty czy in
nego nauczyciela. Piszący te słowa ze swo
im przywiązaniem do części zaledwie do
robku poety też nie ma powodu do dumy. 
Niezwykle wysoko cenię jednak pewne je
go liryki, a także rozważania o sztuce. 
Zwłaszcza o jej bezradności wobec spraw 
najważniejszych. Ważny wydaje mi się 
choćby i ten fragment wypowiedzi poety:

„Moja poezja
niczego nie tłumaczy
niczego nie wyjaśnia
niczego się nie wyrzeka
nie ogarnia sobą całości..."

W felietonie chciałbym wypełnić, przy
najmniej częściowo, jedną ze swoich bia
łych plam czytelniczych. Chodzi mi ... o 
„Białe małżeństwo”. Czym w końcu jest 
ten utwór, bardzo popularny, a przecież 
na różne sposoby odbierany.

Czy jest przewrotną zabawą literacką, 
osnutą wokół obsesji erotycznych, jak gło
si Mieczysław Dąbrowski w haśle prze
wodnika encyklopedycznego „Literatura 
polska"? A może po prostu sztuką, która 
aż „zadziwia obscenicznym ekshibicjoniz
mem seksualizmu", jak to wdzięcznie ok
reślił Tadeusz Kudliński w „Yademecurn 
teatromana”? Cźy też jest to... „zwyczajne 
świństwo”, bo i takie sądy słyszę, jako wy
raz oburzenia części czytelników i widzów.

Gdyby tak było, to skąd brałyby się uda
ne inscenizacje utworu w kraju i za gra
nicą?

Rozmawiam o tym t aktorką Teatru 
Współczesnego w Szczecinie, panią Bole

JSRZY KORKOZOWICZ

sławą Fafińską, odtwórczynią roli Ciotki 
w „Białym małżeństwie". Dowiaduję się, 
że sztuka Różewicza nie schodzi z afisza 
jej teatru od grudnia 1984, od daty pre
miery. Moja rozmówczyni sądzi, że rów
nież w sezonie 1987/88 (czwarty już rok 
z kolei) „Białe małżeństwo" utrzyma się to 
repertuarze szczecińskiego teatru.

„Każde nasze przedstawienie ma kom
plet widzów. Nie tylko z miasta i woje
wództwa, ale także z innych regionów kra
ju. Nawet z Gdańska. A to przecież to Te
atrze Wybrzeże w roku 1976 reżyserował 
„Małżeństwo” ten sam Ryszard Major, 
któremu teraz szczecińska Scena zawdzię
cza sukces sztuki Różewicza”.

„Jaka publiczność przychodzi? Różnoro
dna. I inteligencka, i robotnicza. Zdarza
ło mi się nieraz słyszeć niecierpliwe pyta
nia kierowców taksówek, kiedy będzie ko
lejne przedstawienie „Białego Małżeń
stwa". Dodam, że studenci szczecińskich 
uczelni uczestniczyli — i to nie jeden raz 
— w rozmowach z nami, zespołem grają
cych, po spektaklu”.

„Pyta pan, czy tak licznych widzów spro
wadza do Teatru Współczesnego sam tylko 
głód artystyczny, a nie okazja obejrzenia 
aż dwóch nagich statystek i kilku ostrych 
scen erotycznych? Zapewne i o to też cho
dzi. Ale jestem pewna, że nie sama sen
sacja się liczy. Reżyser Ryszard Major, 
scenograf Jan Banucha, twórca muzyki 
Andrzej Głowiński — my wszyscy zre
sztą — przeżywamy “Białe małżeństwo*  
jako utwór wizyjny, malarski i dzieło mu
zyczne. Cytaty ze Strawińskiego, z Beet- 
hovena, są tu ważne i potrzebne. Zwłasz
cza motyw z V symfonii, który towarzyszy 
także patetycznemu zakończeniu sztuki, 
porusza widownię i nas, aktorów.

Szczecińskie “Białe małżeństwo- — 
mówi dalej pani Bolesława — stara się 
uwydatnić wartości etyczne utworu w tym 
samym stopniu, w jakim odtwarza jego 
związki z wielkim repertuarem sceny pol
skiej i obcej. Bunt Bianki, nazwijmy ją 
panną młodą, przeciw brutalnemu 
seksowi' jej środowiska, a może i samej 
natury ludzkiej, staje się jedną z głów

nych treści naszego przedstawienia, 
obrazów wyraźnie komediowych (choćby 
tych z Dziadkiem-erotomanem) bliskie są 
nam sceny tragiczne. Takie, które mówią 
o bezsilnych próbach odmiany czegoś le 
samym, człowieku”.

„Ciotkę jak pani grał” — pytam moją 
rozmówczynię. „Och, jako starą szelmę, 
oczywiście, która wiele przeżyła i zrozu
miała, ale nie przestoje być łasa na uroki 
chłopów i chłopców, np. pana młode
go — Beniamina"

„A więc nie można całej sztuki utrzy
mać w jednym tylko stylu?” Takie pyta
nie, prawie stwierdzenie, wypowiadamy 
wspólnie z panią Bolesławą Fafińską.

Przypomina mi się pewien sąd Różewi
cza, który przeczytałem we wspominanej 
tu książce Stanisława Burkota: „Myślę, że 
dramat potrzebuje dzisiaj powiększenia 
obszaru we wszystkich chyba elementach 
— od scenografii, muzyki, światła, słowa, 
gestu, do kształtu widowni itp”.

I zaraz potem — przewrotna, wielozna
czna myśl, z której jedno przynajmniej 

■ wynika, że można i trzeba w dzisiejszym 
teatrze sięgnąć po tematy najszersze: ,.Ca- 
ły nasz światek i ziemia skurczyły sic 
straszliwie. Wobec tego, my ją możemy 
zmieścić w tym naszym teatrze. Będzie og
romny, choć będzie wielkości poczekalni 
u lekarza, a nie katedry...”

Ale wróćmy do „Białego małżeństwa”, 
które ma za sobą tyle scenicznych sukce
sów i niejedną porażkę.

Szczecińskie przedstawienie Ryszarda Ma
jora przyjęte było więcej niż życzliwie tak
że w Toruniu, Koszalinie. Bardzo ciepło 
powitał je Olsztyn, gdzie własna, o kilka 
lat wcześniejsza premiera „Małżeństwa” 
była też dużym sukcesem. Sztuka, jak pi
sie Tadeusz Drewnowski, doczekała się 
adaptacji radiowych i telewizyjnych w 
Szwecji, jednała sobie też widzów tego 
kraju z teatralnej sceny. Podobnie było w 
RFN, inaczej, niestety, w Paryżu.

Moja rozmówczyni wspomina o powo
dzeniu „Kartoteki” granej przez zespól te
atru w Sztokholmie. Zgadzamy się z panią 
Bolesława Fafińską, że droga do wartości 

. duchowych w dotychczasowej spuśc;źnie 
Tadeusza Różewicza nie może być łatwa. 
Za to odszukane, działają one silnie i w 
sposób trwały.

Zakończę moje wywody w naiwnym sty
lu dydaktyki. Można Różewicza chwalić, 
wolno — nie znosić. Nie da się odłożyć go 
na półkę. /
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Niedawno pisałem w tym miej
scu o wspaniałych chłopakach pa
na Kazimierza Górskiego, którzy 
pod wodzą swego do dziś uwiel
bianego trenera, grali jak z nut, 
zdobywając dla Polski i siebie, 
medale w najbardziej w świecie 
popularnej dyscyplinie sportowej 
— piłce nożnej. Wspomtałem przy 
okazji tamtego tekstu, że bodź
cem sprzyjającym osiąganiu tych 
wyników była też koleżeńska at
mosfera panująca w zespole, dobre 
stosunki międzyludzkie, które 
właśnie on, trener, potrafił stwo
rzyć w przez siebie budowanym 
zespole.

W tym miejscu ktoś może mi 
zadać proste pytanie: dlaczego 
żaden z naszych obecnych trene
rów nie chce pójść tropem pana 
Kazimierza?

Prawdę mówiąc, nie wiem jak 
s® to pytanie odpowiedzieć. Bo 
» chyba nie jest prawdą, że dzi
siejsi kandydaci na mistrzów pa
trzą li tylko na pieniądze, które 
mogą za swoje wyniki otrzymać. 
Czy naprawdę wykreślili ze swo-' 
jej życiowej praktyki takie poję
cie, jak atmosfera w zespole, 
współpraca, koleżeństwo... A mo- 
ie to ich trenerzy każą im wie
rzyć, że w sporcie. można uzys
kać zwycięstwo nie samym tylko 
indywidualnym wysiłkiem, włas

ną pracą, lecz poprzez układy, czy 
decyzje wypracowywane przy 
biurku, w ciszy gabinetów?

Oto rozpoczyna się tegoroczny 
wyścig kolarski dookoła Polski. 
Ceremonia otwarcia pod pomni-- 
kiem warszawskiej Nike uroczys
ta: przemówienia działaczy, tre
nerów, życzenia sukcesów, kwia
ty.

I finał, po -przejechaniu ponad 
1000 km. Zwycięzca stoi na po
dium i płacze. Nie ze wzruszenia, 
radości i szczęścia, lecz z żalu, że 
wygrał, że pomieszał szyki tym, 
którzy przewidziani zostali na 
zwycięzców przy stolikach panów 
działaczy i trenerów. Już nawet 
nagrodę — tę asygnatę na „malu
cha" — wypisano na kogoś inne
go. Tego, który był przewidziany 
na zwycięzcę...

Więc chłopak stal na podium i 
beczał, bo tak się w ostatniej 
chwili złożyło, że kandydat na 
mistrza na ostanim etapie zarobił 
sporo sekund karnych i spad-l na 
drugie miejsce.

Kiedy czytałem o tym wszyst
kim w prasie codziennej i części 
prasy sportowej, pomyślałem so
bie: i po co ten cały Wyścig, po 
co ta masowa demoralizacja mło
dych przecież zawodników? Moż
na by przecież ustalić zwycięzcę 
bez przejechania tych-7000 kilo

metrów. Ileż milionów zostałoby 
zaoszczędzonych!

I pomyślałem jeszcze o jed
nym; w wyścigu uczestniczyło 
wiele osób dorosłych — kierow
ników ekip, trenerów i działaczy 
różnych szczebli — w tym między 
innymi wielu zasłużonych (ponoć) 
dla kolarstwa, jak redaktor i 
działacz w jednej osobie, — 
Wojciech Szkiela (pięknie mówi 
o kolarstwie w telewizji) oraz 
wielce zasłużony trener Ryszard 
Szurkowski,. Czyż ci obaj pano
wie nic nie widzieli, nic nie sły
szeli co się dzieje na trasie?

Tylko główny sędzia wyścigu z 
Francji był zdumiony jazdą na 
szosie pod przyszłego zwycięzcę. 
Powiedział on po wyścigu (cytu
ję za „Sztandarem Młodych”): 
„Sędziowałem już sporo imprez, 
ale czegoś podobnego jeszcze nie 
widziałem. Od samego startu po
tworzyły się na szosie koalicje, 
nie mające nic wspólnego z ofic
jalnym podziałem na zespoły. Li
der miał w każdej chwili do po
mocy trzydziestu kolarzy, którzy 
— co ciekawe — likwidowali na
wet akcje ofensywne swych ko
legów z drużyny. To tworzenie się 
kolarskich spółdzielni, co by się 
nie mówio, było naruszeniem 
pewnych przyjętych powszechnie 
zwyczajów, zabiło sportową wal
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kę. Stąd- też marazm, zupełny 
brak zainteresowania do ścigania 
się , zwłaszcza na ostatnich eta- m 
pach".

Tym ukartowanym z gfrq xwy- ' 
cięzcą miał być tym razem repre- i 
sentont Marek Leśniwski. Pech 
s karnymi sekundami pozbawił go J 
,,malucha”. Wygrał nikomu bliżej J 
nie znany młody chłopak — Zbig
niew Piątek. Jak słuchy chodzą 
„malucha” jednak nie otrzymał. 
Musiał nagrodę... rozdzielić wśród 
tych, którzy nie wysilając się 
mieli zwyciężyć.
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